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J a g ie llo n

n n  TYDZIEŃWYCHOC

R E D U K C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lcK sk a  60, otwaHal.Jodziennie od 5-ej do 7-ej po południu. 
R D M I N 1 S  T R' A C J A w  Ł ucku, uVjJagiellpnskfe 6J>, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po poł. 

i od 5 po poł. dó 7 wiecz. V ;  \  , /
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c a ,  K o w l u ,  S a

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .
KONTO CZEKOWE w  P. K. O. 80.165.

S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -
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Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

„POLKOPODOL”
SP. RKC.

W arszawa, K rakowskie-Przedm ieście Nr. 9.
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, m ateriały  M w l a n e ,  nasiona, artykuły tecim irzne, m anufaktura.
Wszystko dla p rzem y słu ,  r o l n i c t wa  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „ Polkopodol

O D D Z I A Ł Y :
R ówne.

Łuck.

Dubno.

Korzec.

CENTRALA: ^ z o s o w a  11.
Sklep: S zosow a 75.
Skład: Szkolna 11.
Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Biuro i sklep: Gen. A leksandrowicza 4. 
Skład: Pocztow a 2.
Biuro i sklep: Kościuszki 68.
Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rze m ien iec .  Biuro: Szosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg .  Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: T atarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, S arm ack a  20. 
W łodzim ierz . Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Mało-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓ\ '. Studencka 27. POZNAŃ. Poplińskich
6 1 9 - 0 - 2
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K o n c e s jo n o w a n e  przez M in is ters tw o  S p ra w  W ew n ę trzn y ch

B I U R O  Z L E t E f i  Mieczysława B I E L I Ń S K I E G O  W WŁODZIMIERZU.  Ul. F a m a  2 0
r'rzepnalśzyLiejfnajMiidniej sprzedaż, dzierżaw ę, od b u d ow ę

dom ów , placów, fafer^k, u rządzeń  fabrycznych,

MAJĄTKÓW, L A S Ó W sadyb włościańskich, ta r taków , młynów, w ia tra­
ków, cegielń, olejarni, gospodarstw  rybnych,

. -  , Sadów owocowych, te renó w  t o r f o w y c h ,  etc. -
P o szu k u je  n atu ra lnych  p o k ła d ó w  w y s o k o w a r t o ś c io w y c h  glin, k red o w y ch ,  w a p ie n n y c h  i t. p.
Dostarcza maszyny i urządzenia rolnicze, oraz techniczne (no we  i używane) ,  domy

gotow e przenośne, piece kaflowe przenośne etc, _
U r z ą d z a  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e  i dokony wa  p o m i a r ó w ,  oraz szacowań tychże.

ogniowe, życiowe i inne. s Wydaje zaliczki Da pow ierzone objeHly. 8



Zarząd Związku Ziemian Wołynia
\iatutu^Ś>^ńe do wiadołności pp. Członków Z w ią ż -

m l 17 sierjK Ę f/922 r. odbędzie $ę? w Łucku, w sali 
Klum^Polskicgo „Ognisko >

Walne zgromadzenie Związku Ziemian Wołynia,
z następującym porządkiem dziennym:

1) w ysłuchanie i za tw ierdzen ie  rocznego spraw ozdania  i bilansu, ź a  okres ód I-g o  czerw ca
1921 r. do 3 I-g o  m aja 1922 r., oraz rozpatrzen ie i za tw ierd zen ie  budżetu  dochodów i w ydatków , 
tu d z ie ż  p lanu d zia ła lności na okres od I-go  czerw ca 1922 r. do 3 I-g o  m aja  1923 r. (§  3 9  statutu);

2) z m i a n a  w ysokości Wpisowego i sk ła d e k  cz łonkow skich  na rok' ka lendarzow y 1922 ( §  3 9  sta tu tu).
3) wybór na m iejsce ustępujących p r z e z  losowanie 3 -ch  czło n kó w  'R a d y  N a d z o rc ze j i 2-ch c z ło n ­

ków  Z a rzą d u , 3 -ch  now ych cz ło n kó w  T ja d y  i 2-ch  czło n kó w  Z a rzą d u , oraz wybór 5-ciu  czło n kó w  
K om isji R e w iz y jn e j  na okres roku następnego ( § §  4 5 — 48— 5 6  statutu).

4) wolne wnioski c z ło n kó w  Z w ią zk u , zg ło s zo n e  do Z a rzą d u  C entralnego nie późn ie j, ja k  na  
10 dni p rzed  Walnem zgrom adzen iem  (§  3 5  statutu).

W razie rtiedojścia do skutku walnego zgrom adzenia w dniu 17 sierpnia 
z powodu nieobecności przynajmniej ’ j5 wszystkich głosów członków Związku, 
następne zwyczajne walne zgromadzenie, prawomocne i uprawnione do decy­
dowania wszystkich kwestji, przewidzianych w §  32 statutu, bez względu na 
liczbę obecnych członków, odbędzie się w dniu następnym, t. j. 18 sierpnia
1922 r. (§ §  32 i 33 statutu).

Początek zebrania o g. 11 rano.
604—2—2

^     ■ - -  ..........................................................................................................

N ow ou tw orzon a  P olska  P ie k a r n ia - C u k ie r n ia

P. NA R Z  YMSKIEGO i R. URBAŃSKIEGO
Łuck, ul. Jag iellońska 64 (dawniej U d zia łow a)

Z a w ia d a m ia  P .P . K lijen tó w  że  p o sia d a  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  w y b o ro w e  
p i e c z y w o ,  c i a s t k a ,  a n g ie lsk ie  b iszk o p ty , h e r b a t n i k i  oraz  w sz e lk ie  
w yrob y  c u k iern icze  z w ła sn e j  p ra co w n i. :: S p rzed a ż  d e ta lic z n a  i h u rto w a .

:: W IE L K A  P R A C O W N IA  H A R M O N J l  ::

fw> Mirowskiego
W a r s z a w a ,  

ul.  K o p e r n ik a  Jfs 42.

W y r a b ia  harmonje w 
najlepszym  gatunku;  
różnych s y s t e m ó w  
każda z mechaniką.  
P r z y j m u j e  do k o ­
rekty f i s h a r m o n j e .  

U w a g a :  Jeże l i  kupujący ofiaruje c o ś  w z łoc ie™  
lub w srebrze na S k a rb  P o ls k i  otrzym uje  pew ien  | 
rabat. Na piśm ienne p orozum ien ie  się  p ro szę  rj’ 
o nadsyłanie  marek p o c z to w y ch  dla odpowiedzi,

dzierżawy z p ierwszej ręki, obszar  
o k o ło  500 m orgów. W ymagany  
dom mieszkalny, budynki g o sp o -  ™ 
darskie w stanie  używalnym. Po- | 

żądane odstąp ien ie  częśc i  inwentarza. Oferty pod °P 
adresem: Z am ość, , Z iem ian in ' Tadeusz Łuniewski. 4;
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Z A K Ł A D  Ś L U S A R S K O -  M E C H A N I C Z N Y

„UNIVERSUM”
S T A N I S Ł A W  K A S P A R ,  Lwów', B e m a  2 2 m
W Y K O N U J E  d la  r o ln ic tw a , g o sp o d a rs tw a , ta r ta k ó w , m ły n ó w ,  g o -  ^ 
r ze lń  i p r ze d s ię b io r s tw , w s z e lk ie  ro b o ty  s ju sa rsk ie  j a k :  o k n a  ż e la z n e ,  i 
k r a ty ,  b a lu s tr a d y , s c h o d y  i t .  p . o k u c ia  d o  o k ie n , d r z w i i b ra m  o ra z  ^  
W sze lk ie  r o b o ty  w c h o d zą c e  W za k r e s  p r z e m y s łu  m a sz y n o w e g o , po  ce -  j- '-  

n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h , s o lid n ie  i s z y b k o .  ^



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.  ->  <
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Nareszcie.
Ostatnie  chwile przesilenia gab inetow ego  

wykazały,  jak ułudną była nadzieja naszej  p ra ­
wicy, że uda się jej, zmajoryzowawszy par tje 
centrowo-lewicowe,  u tworzyć rząd, jakiego ona 
sobie życzyła.  Zarazem chwile te dały poglą­
dową lekcję, do czego wybujała par ty jność  
może  doprowadzić  kraj cały i jak bardzo może 
uronić powagę własnej partji.

Odtwarzać  tu przebiegu ostatnich wydarzeń 
na tle przesilenia nie będziemy,  już choćby 
z tego względu, źe wszyscy aż nad to  syci j e ­
s t eśmy tych „miłych" wiadomości  i wrażeń.  
Natomias t  z prawdziwą satysfakcją spieszymy 
donieść czyte lnikom naszym,  źe n iefor tunne 
przesilenie,  tak nieopatrznie wywołane,  skoń- 
czyłb się nareszcie.  Zakończyło się ono tak, 
jak się przy obecnych warunkach se jmowych 
zakończyć mogło  i powinno było, t. j. przez 
powierzenie  misji utworzenia gabinetu osobi ­
stości nie zaangażowanej w walki par tyjne 
i nie prowokującej  ani prawej  ani lewej s t rony 
izby poselskiej.

Rozwiązanie takie, jak poprzednio  nieraz 
zaznaczyliśmy, uważal iśmy za konieczne,  kry­
tykując,  zgodnie z wymogami polityki realnej, 
tak obalenie gabinetu p. Ponikowskiego,  jak 
również prób y s tworzenia w miejsce niego 
rządu wybi tnie lewicowego, lub prawicowego.

Polityka realna wymagała ,  żeby naczelnik 
państwa,  jedynie do tego uprawniony,  wysunął  
kandydaturę  umiarkowaną,  nikogo nie drażniącą.  
Szkoda,  źe się tak  nie stało odrazu,  tak  się 
jednak wreszcie pod wpływem realnych w y d a ­
rzeń stało. Na arenie poli tycznej Warszawy 
i sejmu zjawił się dr. Nowak, rektor uniwersy­
tetu Jagiel lońskiego,  który,  jak to  sam  s twier­
dził w rozmowie  z przedstawicielami  prasy,  
znalazł dla siebie grunt  dobrze  przygotowany,  
a kandyda turę  k tórego komisja g łówna więk­
szością 240 głosów przeciw 186 przyjęła.  Dzia­
łalność swoją,  w przeciwieństwie do p. Korfante­
go, rozpoczął  od starań,  aby do zupełnego po ro ­
zumienia z naczelnikiem państwa doprowadzić.  
W długiej między nimi rozmowie widocznie do 
porozumienia doszło i już w os ta tn im dniu 
lipca naczelnik pańs twa podpisał  dekre t  nomi ­
nacyjny,  mianujący:

prof,  dra Jul jana Now aka  — prezydentem 
minist rów i minist rem wyznań relig. i oświe­
cenia publ.; p. Antoniego Kamieńskiego — min. 
spraw wewnętrznych;  p. inż. g. N arutow icza— 
min. spraw zagrań.; gen. Sosnkowskiego  — min. 
spraw wojsk.; p. Jastrzębskiego  —  min. skarbu; 
p. Wacława Makowskiego — min. sprawiedliwo- 
śai; p. Józe fa  Raczyńskiego—kierownikiem mi­
nisters twa rolnictwa; p. Henryka Strassburge- 
ra — kierownikiem min. przemysłu  i handlu; 
p. Ludwika Zagórnego-Marynowskiego — mini­
s t rem kolei; p. M oszczyńskiego—tym czasowym

«* • r  - •

kierownikiem ministers twa poczt  i telegrafów; 
p. Mieczysława Rybczyńskiego  — kierownikiem 
ministerstwa robó t  publ.; p. Darowskiego  — 
minis trem pracy i opieki społecznej  i p. Chodź­
k ę — minis trem zdrowia publ.

J a k  widzimy, jest  to gabinet,  k tóryby m o ­
żna nazwać gabinetem równowagi  i k tó ­
rego premjer  zdobył  w komisji głównej,  
jak na nasze stosunki,  poważniejszą  większość 
56 głosów. Możnaby co prawda podnieść  pewne 
zast rzeżenia co do niektórych osobistości  w ga­
binecie dra Nowaka,  np. p. Narutowicza,  ze wzglę­
du na brak odpowiedniego przygotowania do 
objęcia tak  ważnego resor tu .  Występy  p. Na­
rutowicza w Genui, jakkolwiek dość s y m p a­
tycznie oceniane w swoim czasie, małą dają 
gwarancję,  gdyż tam p. Narutowicz w y s t ę p o ­
wał raczej w cha rakterze  rzeczoznawcy,  niż 
dyplomaty,  jednak  osoba  premjera  i fakt, że 
zaczął swą działalność od dopięcia po rozumie ­
nia z naczelnikiem państwa,  zdają się dobrze  
samem u gabinetowi  wróżyć.

Zaznaczyć w końcu wypada,  że nowy p r e m ­
jer wyszedł  z szeregów „prawicy narodowej",  
a więc ze st ronnictwa konserwatywnego,  ale 
wyznającego konserwatyzm oświecony,  od 
wszelkiego radykal izmu i demagogj i  pod każ­
dym względem wolny, z pot rzebam i  czasu li­
czący się, a przedewszystk iem odznaczają­
cy się rea lizmem politycznym. Polityką dr. 
Nowak, — jak twierdzi krakowski  „Czas" — bez­
pośredn io  i czynnie do tąd  się nie zajmował,  
ale przynosi z sobą opinję p ierw szorzędnego 
organizatora i administ ratora we wszystkich 
dziedzinach,  w których miał spob no ść  działać.

Pracę nowy gabinet  będzie miał ciężką, 
gdyż prawica z p. Korfantym trwa w uporze  
i zapowiada opozycję  złośliwą.

Ordynada wybuliła I s  Sejmu.
Sejm na posiedzeniach 27 i 28 lipca uchwa­

lił os ta tecznie us tawę o ordynacji  wyborczej.  
Zasadnicze postanowienia  tej ustawy są: 
Prawo wybierania pos łów do sejmu przy­

sługuje każdemu bez różnicy płci o byw a­
telowi państwa,  z wyjątkiem wojskowych w służ­
bie czynnej,  k tóry  w dniu ogłoszenia wyborów 
ukończył  21 lat. Pozbawieni  są prawa wy­
borczego:  niewłasnowolni,  upadli dłużnicy, p o ­
zbawieni władzy ojcowskiej ,  lub rodzicielskiej, 
skazani wyrokiem sądowym wogóle i za wy­
mienione w art.  3 us tawy  przes tęps twa.

Prawo wybieralności przys ługuje wszystkim 
obyw ate lom Rzeczypospol itej ,  niezależnie od 
miejsca zamieszkania,  k tórzy do dnia ogłoszenia 
wyborów ukończyli 25 lat. Urzędnicy jednak p ań ­
stwowi i sędziowie nie mog. nyć wybierani 
w okręgach,  w których pełnią s łużbę— nie d o ­
tyczy to  jednak urzędników,  pełniących służbę 
przy władzach centralnych.
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Liczbą posłów  us tawa określa na 444, w czem 
372 wybiera się bezpoś rednio  z list, wystawio ­
nych  w okręgach wyborczych,  a 72 przypada 
na tzw. listy państwowe,  t. j. listy obejmujące  
cały obszar,  państwa .

Stoso^mjfe'dp- wyników ostatn iego spisu lud- 
noTściL"Przypada -.-zatem jeden poseł  -r*a 60.610 

*  mieszkańców ^
* Okrągów wyborczych us tawa wy^jczar64. Na 

^ a ż d y  ol#ęg, ’.podbielony ze względów praktycz­
nych na trzy obwody głosowania,  przypada 
od 3 do 10 posłów,  a na Warszawę,  która s t a ­
nowi oso b n y  o k r ę g —13 posłów.

Kom isje wyborcze są: państwowa,  okręgowe  
i o b w o d o w e .  Państwowa  komis ja wyborcza 
składa się z gen.  komisarza  wyborczego (prze­
wodniczącego) ,  mianowanego przez prezydenta  
Rzeczypospol itej  na wniosek prezesa rady mi­
nist rów z pośród trzech kandydatów,  p rz ed s ta­
wionych przez zebranie prezesów%ądu najwyż­
szego,  oraz 8 członków,  przedstawionych gen. 
komisarzowi  wyborczemu przez osiem najlicz­
niejszych klubów poselskich us tępu jącego  sejmu;

O krę go we komis je wyborcze,  składają się 
z sędziego (przewodniczącego) ,  mianowanego 
przez gen. komisarza  wyb. na wniosek właści­
wego terytorjalnie prezesa  sądu apelacyjnego,  
oraz 5 członków,  z k tórych jednego mianuje 
miejscowy wojewoda,  pozosta łych zaś czterech 
członków wybierają organy samorządow e (rady 
miejskie,  sejmiki powiatowe.

O bw odow e  komisje wyborcze  (dla każdego 
obwodu głosowania),  składają się z przewodni­
czącego,  m ianowanego  przez okręgow ą komisję 
wyb. oraz 4 członków, z których j ednego  mia­
nuje władza administ racyjna I instancji,  p o z o ­
stałych zaś t rzech wybierają odno śne  rady 
gminne.

Ogólny nadzór  nad czynnościami  wyborcze- 
mi sprawuje gen. komisarz wyborczy.  Przy 
okręgowych komisjach wyborczych czynni bę-

N a  W o ł y n i u
(REFLEKSJE).

Boda j  t o  p o m y s ł o w o ś ć  i odwa ga!
D o w o d y  j ed n e j  i drugiej  dał  f e l j e to n i s t a  „Dzi ennika  

W o ł yń s k ie g o" ,  k t ó r y  w Na 82 t e g o  p i sma ,  w r ub ry ce  
„Na m a r g i n e s i e "  i p o d  t y t u ł e m  „ Śl epa  k i sz ka" ,  p rz y sz ed ł  
do  n a d z w y c z a j n e g o  w s w o i m  r o d z a j u  wn i os ku ,  a  m i a ­
n owi cie ,  że  o r g a n y  w y k o n a w c z e  I i ns tanc j i  m in i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  t. j. s t a r o s t w a ,  s ą  n a jz upe ł n i e j  n i e ­
p o t r z e b n e  i b ez  w s z e l k i e go  p o ż y t k u  o b ci ąż a j ą  
o g r o m n e m i  s u m a m i  s k a r b  p a ń s t w a .  Co za  wy s ok i  t a l e n t  
o r g a n iz a c y j n y  i j ak  w yb i t n e  z n a w s t w o  s y s t e m u  o r g a n i ­
zacj i  p a ń s t w  w s p ó ł c z e s n y c h  k r yj ą  się  p o d  s k r o m n ą  li­
t e r k ą  „ p‘‘ fe l j e t on i s t y ,  „ Dzi ennika  Woł yńs ki ego" .

Ra dz i my w ni o s k o d a w c y ,  a by  złożył  o d n o ś n y  p r o j e k t  
s k a s o w a n i a  nie  ty lko  u r z ę d ó w  s t a ro śc iń s k i ch ,  l ecz  i— 
w oj e wó d z k i c h ,  n o  i n a t u r a ln i e  c a ł e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w 
w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  b ez  o r g a n ó w  1-ej ins tancj i  nie 
mia ł o  by nic do  r o b o t y ,  p a ń s t w o w e j  komis j i  o s z c z ę d n o ­
śc iowe j  i aby  swój  g en ja l ny  w n i o s e k  o p a t e n t o w a ł .

C z e m  ge nj a l ny  z n a w c a  i r e f o r m a t o r  o r gan izac j i  w e ­
w n ę t r z n e j  p a ń s t w  w s p ó ł c z e s n y c h  m a  z a m i a r  z as t ą p ić  
o w e  „ z b ę d n e "  u rz ędy ,  nie mówi  s z c z e g ó ł o w o ,  i s łusznie,  
gdyż  g e n ja l n y  p o m y s ł  m ó g łb y  być  s k r a d z i o n y m ,  a wi e­
k o p o m n e j  s ł awy imię  p a n a  „ p “ nie p r z e s z ł o b y  d o  hi- 
s tor j i  g ł u p s t wa  w n a le żn e j  m u  glorji.

dą w charakterze nadzorczym mianowani  przez 
minis tra sprats' wewnęt rznych—komisarze  w y­
borczy.  ^

Członkami  wszelkich komisji  wyborczych 
mogą  być tylko osoby, pos iadające  czynne 
prawo wyborcze i umiejące czytać i pisać po 
polsku.  Nie, mogą być członkami  komisji  kan ­
dydaci na posłów.

Listy kandydatów  zgłaszają wyborcy w licz­
bie najmniej  50-ciu na ręce przewodniczącego 
okr. komisji  wyborczej  najpóźniej  na 30 dni 
przed dniem wyborów'.  Państwo we  listy k an d y ­
dató w powinny być podpi sane  przez najmniej  
5 pos łów us tępującego  sejmu lub też przynaj ­
mniej 1000 wyborców z dwuch okręgów wy­
borczych po najmniej  500 z każdego okręgu.  
Liczba kand yd a tów na liście państwowe j  nie 
m oże  przekraczać  100.

Przyłączenie list okręgowych do pańs tw o­
wych odbywa się w ten  sposób,  że każdy pe ł ­
nomocnik  okręgowej listy kandyda tów m o że  
złożyć na ręce przewodniczącego  okr.  kom.  
wyb. p i sem ne oświadczenie,  iż listę swoją  przy­
łącza do oznaczonej  w oświadczeniu listy p a ń ­
stwowej,  o ile listy są zgodne w swych tytułach.

Głosowanie odbywa się w ciągu jednego 
dnia od 9 rano do 9 wieczór w lokalu o b w o ­
dowej komisji wyborczej  za p o m o cą  kar ty do 
głosowania koloru białego, na której  wyborca  
oznacza słowami lub cyframi num er  wybranej  
przez siebie listy kandydatów,  po czem wkłada 
ją do os templowanej  białej koper ty ,  o t r zy m a­
nej w lokalu wyborczym i wręcza ją p rz ew o ­
dniczącemu komisji,  który po sprawdzeniu  
s templa wrzuca ją do urny.

Ustalenie wyników głosowania  p r z ep ro w a­
dzają w poszczególnych obwodach komis je  wy­
borcze obwodo we .  Szczegółowy protokół  obli­
czenia głosów, p rzep ro wadzonego  w ten  s p o ­
sób, głosowania,  niezwłocznie komunikuje  się

S z k od a ,  że  r e d a k c j a  p i s m a  nie  z am ie śc i ła  t e g o  o r y ­
g i na ln ego  p o g l ąd u  c h o ć b y  w r u br y c e  „ wol na  t r y b u n a " . — 
Byłaby w t e n  s p o s ó b  ocal i ła  s w o j ą  p o w a g ę  nie so l i ­
d a ry z o w a n i a  się z o r y g i n a l n y m  wpr awdz ie ,  lecz  n a p e w -  
no  nie n a l e ż ą c y m  do  dz iedziny p o g l ą d ó w  l og ic zn ych  
i r e a l ny ch  p o m y s ł e m  s w o j e g o  fe l j e t oni s t y.

fl m o ż e  dla r edakc j i  „ Dzi ennika  W o ł yń s k ie g o" ,  k t ó r a  
t a k  gor l iwie  z a j m u j e  się  dz ie jami  s t a r o s t w a  ł uckiego,  
oryg in al ny  p o g lą d  p a n a  „ p“ j e s t  p o m y s ł e m ,  o  k t ó r y m  
w a r t o  p isać?  W t a k i m  razie  w s z y s t k o  w p o r zą dk u .

P o n i e w a ż  r e d a k c j a  „Dzi en nik a  W o ł yń s k i e go "  nie m a  
p r z e k o n a n i a  d o  p. s t a r o s t y  ł uck i ego ,  p r zysz ł a  p r z e t o  
t ą  d r o g ą  d o  wni osku ,  że  ws z y s t k i e  s t a r o s t w a  winny 
być s k a s o w a n e .

f\ t y m c z a s e m . — Mój  Boże,  g d y b y ś m y  mieli  w Po lsc e  
t y ch  k i lk us et  s t a r o s t ó w ,  k t ó r z y  s p r a w u j ą  wł adzę  a d m i ­
n i s t rac yj ną  w R z e c zy p os p o l i t e j ,  na  w y s ok o śc i  s w o ic h  
o g r o m n y c h  zadań,  m og l i b y ś m y  być s pokoj ni ,  że  na s za  
o r ga n iz ac j a  w e w n ę t r z n a  s t a n i e  się n i e w z r u s z o n y m  f u n ­
d a m e n t e m  p a ń s t w o w y m ,  na k t ó r y m  wz n i o s ą  się  w s p a ­
niałe g m a c h y  s p o k o j u  i b e z p i e c z e ń s t w a  w e w n ę t r z n e g o ,  
siły i s po i s t o śc i  p a ń s t w o w e j .

S t a n o w i s k a  s t a r o s t ó w  są  j e d n e m i  z n a jw a żn ie j sz y ch  
i w y m a g a j ą c y c h  wyb i t ny ch  z a l e t  i u z do ln i e ń  p a ń s t w o ­
w yc h i o by wa t e l s k i ch .

C z e m  w życiu g o s p o d a r c z e m  j e s t  d o b r z e  f u n k c j o n u ­
j ą c a  gmina ,  t e r n w życi u p a ń s t w o w e m  j e s t  p r a w i d ło w o
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właściwej okręgowej komisji  wyborczej ,  która,  
najpóźniej  na trzeci dzień po głosowaniu,  oblicza 
liczbę głosów oddanych łącznie we wszystkich 
obwodach na poszczególne  listy kandydatów,  po ­
czerń p rz ys tępuje  do podziału m anda tów  tzw. 
sy s tem e m  d ’Hondta.  Na przykładzie p rzeds ta ­
wia się to tak:

Przypuśćmy,  źe w jakimś sześciomandato-  
wym okręgu zgłoszone były cz tery listy kan ­
dydatów,  oznaczone kolejno numerami: 1,2,  3,4.  
Przypuśćmy dalej, że na listę Nr. 1 padło o g ó ­
łem w okręgu ważnych głosów—79,248, na listę 
Nr. 2 —54,160, na listę Nr. 3—29,100 na listę 
Nr. 4 —12,110. Wypisuje się więc kolejno p o ­
wyższe liczby w szeregu,  a nas tępnie  dzieli się 
je przez 1, 2, 3 i t. d., a więc:

dzieli 1 Ne 2 Ne 3 Ne 4
się 79.248 54.160 29.100 12.110

przez i 1 o r a ' z y
1 79.248 54.160 29.100 12.110
2 39.624 27.080 14.550 6.055
3 26.416 18.053 9.700 4.037
4 19.812 13.540 7.275 3.027

Następnie  wypisuje się sześć (tyle bowiem
jest do podziału mandatów) najwyższych ilo­
razów, a więc: 79,248. 54,160, 39,624, 29,100, 
27,080 i 26,416. Ilorazy: pierwszy,  trzeci i szósty 
wzięte są z rubryki listy Nr. 1, a więc na tę 
listę przypadają  3 mandaty ,  według kolejności 
zgłoszonych na liście kandydatów.  Ilorazy: dru­
gi i piąty wzięte są z rubryki listy Nr. 2, a więc 
na tę listę przypadają  2 mandaty .  Iloraz czwar­
ty wzięty jest  z rubryki listy Nr. 3, a więc na 
tę listę przypada jeden  mandat .  Na listę Nr. 4 
nie przypadą żaden m andat ,  a zebrane  przez 
nią głosy w pokaźnej  liczbie 12,110 przepadają  
bezpowrotnie.

Podział 72 manda tów  z list pańs twowych,  
z k tórych korzystać  m ogą jedynie te grupy 
lub s t ronnictwa,  k tóre  z list okręgowych prz e­

prowadziły posłów przynajmniej  w 6 okręgach 
wyborczych,  odbywa się w ten  sposób,  że su ­
muje  się liczby mandatów,  uzyskanych w o k rę ­
gach przez poszczególne  grupy lub s tronnictwa 
i dzieli się w s tosunku  do nich liczbę 72 m an ­
datów pańs twowych  tymże sam ym  sys temem .

O w ażności wyborów  za pr otes towanych  lub 
przez se jm zakwest jonowanych rozst rzyga sąd 
najwyższy w komplecie  3 sędziów na pos ie ­
dzeniu jawnem.

Takie mniej więcej są według dzienników war­
szawskich,  zasady uchwalonej ordynacji  w y b o r ­
czej do sejmu.  Po jej uchwaleniu przyjął sejm 
ordynację wyborczą do senatu,  który będzie 
liczył 111 członków.

Z zasadniczych władomości  o ustawie wy­
borczej,  podanych przez prasę  warszawską,  
w porównaniu  z p ierwotnymi projektami  i p o ­
szczególnymi  postula tami  podnoszonymi w d y s ­
kusji sejmowej  daje się stwierdzić:

1) upośledzenie okręgów wschodnich pod 
względem liczby mandatów (projekt  p ierwotny 
np. dla Wołynia przeznaczał  20 mandatów,  
a uchwalona us tawa tylko 15), oraz w p o ró w ­
naniu z i stotną liczbą ludności tych okręgów,  
np. Wołyńskich,  liczących blisko pół tora mil- 
jona— i

2) zmiejszenie liczby okręgów we w schod­
niej Małopolsce i na Wołyniu (z pro jektowanych 
na Wołyniu cz terech zostało trzy, co zmniejsza 
szanse działających tu s t ronnictw do korzysta­
nia z listy państwowej .

Nadto  przyjęcie zasady,  iż mandaty  z list 
pańs twowych przydzielają się stronnictworń nie 
podług ilości głosów ot rzymanych w całem 
państwie,  lecz podług ilości o t rzymanych  bez ­
pośrednio  w okręgu m an d a tó w  wypacza samo 
założenie list pańs twowych i ich myśl p rze­
wodnią,  gdyż w ten spos ób s tanowić one b ę ­
dą premję  dla tych stronnictw, które  już zdo ­
były w okręgach największą ilość mandatów,

d z ia ła jąca  sp r ę ż y n a  „ s t a r o s t w o ” .— Dla p o m y s ło w e g o  r e ­
f o r m a t o r a  o rgan izac j i  p a ń s tw o w e j ,  c h c ą c e g o  o b e jś ć  się  
b ez  s t a r o s tw ,  nie  I s tn ie je  w idoczn ie  p ra w o  a d m in i s t r a ­
cy jn e  i j a k a k o lw ie k  in g e re n c ja  i k o n t r o la  p a ń s tw a  nad  
sp ra w n o ś c ią  a p a r a tó w  sa m o rz ą d o w y c h .

W reszc ie  czyż  n ie m a  „rad  lu d o w y ch " ,  k tó r e  t a k  c h ę t ­
nie g o to w e  są  w y rę cz y ć  u rz ę d y  s t a r o ś c iń s k ie ? —

Z a p e w n e ,  z r e f o r m o w a n ie  u rz ęd ó w  s ta ro śc iń s k ic h  
i o d ję c ie  im p e w n y ch ,  c z y s to  f a c h o w y c h  re fe ra tó w ,  
k tó r e  winny być p rz y d z ie lo n e  do o d n o ś n y c h  m in is te r s tw ,  
j e s t  r z e c z ą  w s k a z a n ą — p r z e d e w s z y s tk i e r o  dla te g o ,  aby  
s t a r o s t w a  z o s ta ły  o d c ią ż o n e  od  ca łe j  m a s y  o b o w ią zk ó w ,  
k tó r e  lepie j  sp e łn ią  siły f a c h o w e  a  k t ó r e  z ab ie ra ją  ty m  
u r z ę d o m  w ie le  c z a s u  i nie p o z w a la ją  ich n a c z e ln ik o m  
sp e łn ia ć  n a le ży c ie  rz e c z y  na jw ażn ie jsze j ,-  t. j. w ładzy  
a d m in is t r a c y jn o -p o l f ty cz n e j .

Z t e g o  j e d n a k  n ie  w yn ika  w n io se k  z b ęd n o śc i  o r g a ­
nów  1-ej in s tan c j i  m in i s te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h .  
P rzec iw n ie ,  ze  w zg lęd ó w  na d o b r o  ludnośc i  n a le ża ło b y  
d o m a g a ć  s ię  p o w ię k sz e n ia  w p e w n y m  z a k re s ie  władzy 
w o je w o d ó w  i s t a r o s t ó w ,  c h o ć b y  w imię  u z n a n e j  już 
j a k o  p ew nik  d e ce n tra l iz ac j i  w ładzy.

U rzęd y  w o je w ó d z k ie  i p o w ia to w e  m u s z ą  być n a jw a ż ­
n ie jsz y m  łączn ik iem  p o m ię d z y  o b y w a te l a m i  i p a ń s tw e m  
i s t r ó ż e m  in te r e s ó w  p a ń s tw o w y c h .  C zynnośc i  z aś  w szy s t-  

■ kich innych  u rz ęd ó w  m u sz ą  być s k o o r d y n o w a n e  z u rz ę ­
dami w o je w ó d zk im i  i p o w ia to w y m i  m in i s te r s tw a  sp raw  
w e w n ę trz n y c h .

i

J e s t  t o  a k s j o m a t  o rg an izac j i  p a ń s t w o w e j — a k s j o m a t  
z a k w e s t jo n o w a n y  p rz e z  g e n ja ln e g o  t w ó r c ę  n o w e j  t eo r j i  
o  o rg an iz ac j i  p a ń s tw o w e j  w „D zienn iku  W ołyńsk im " .  

W ielkie  m yśli  ro d z ą  s ię  cza sem . . .  i w Łucku!
M arjusz.

A la  R o s e -Drewnowska.

Śłązkowi.
S zu m ią  l is tow iem  p o ś w ię c o n e  d ęby  — 
Ś w ia tow idow i cześć.. .
J a k o  m u r  m o c n e  s to j ą  g o n ty n  zręby ,  
fl w ko ło  t łu m y  z e b ra ły  się  m nog ie ,
P rz y jaz n e  rody  i p le m io n a  w ro g ie  —
By b o g o m  o b ja ty  nieść...

C zerw ien ią  w s ło ń c u  g ra ją  so s n y  b rw iona .
Złoci się  c h a ty  s trop . . .
S t a r c o m  włos siwy sp a d a  n a  ra m io n a ,
W s t r o n ę  żaln ików  t ę s k n e  p a t r z ą  oczy...
W śró d  g w a ró w  g ło śn y c h  wóz z po la  się  to cz y .  
Z łoc is ty  p rz y w o żą c  snop .

W tem.. .  T ę t e n t  głuchy...  S ły ch ać  sz c z ę k  o r ę ż a .  
W padły  G e rm a n y  >v bór...
T a rc z a  sk ó r z a n a  pęk ła ,  m ie c z  zw ycięża ,
W b o ju  k r z e m ie n n e  p o t r z a s k a n o  groty.. .
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a un i emożl iwia  zd o b y c ie  m a n d a t ó w  t y m  s t r o n ­
n ic tw o m ,  k tóre  w o k r ę g a c h  zebra ły  na sw oj e  
l isty c h o ć b y  p o w a ż n e  Ilości g ło só w,  a le  p o n i ­
żej dzielnika w y b o r c z e g o  lub p o w a ż n e  n a d w y ż ­
ki. Ciężar zaś t e g o  po no s i  l udność  mie jska .

J. T.

W sprawie drożyzny.
hi.

M a m y  o b e c n i e  na  Wołyniu d w a  o d r ę b n e  
t y p y  g o s p o d a r s t w :  n a kł ado w y,  d ą ż ą c y  do  p r z y ­
w ró c e n ia  d a w n e g o  p o r z ą d k u  i, n i es te ty ,  da le ko  
l iczniejszy,  r ab u n k o w y ,  nie l iczący się n a w e t  
z na jb l iższą  przysz łośc ią .  Można  się było s p o ­
dz iewać ,  źe p rz yna jm nie j  wzgląd na r e f o r m ę  
skłoni  właściciel i  m a j ą t k ó w ,  n a le żących  do  
drugiej  ka tegor j i ,  do p r zechodzen ia ,  c hoćb y  
s t o p n i o w o  i powoli ,  do  p ierwsze j .  W rzeczy ­
wis tośc i  dz ieje  się inaczej .  S łuszna  o b a w a  w y ­
w łaszczen ia  obe zwł adn ia  wsze lk ie  d o b r e  chęci 
i zamiary .

Z p o w o d u  n i ep e w n o śc i  o g ó ln e g o  położenia 
ty lko  część,  i to  n i eznaczna ,  kap i ta łów  p ł y n ą ­
cych z parcelacj i  i s p rz a d a ż y  lasów wsiąka  
w z iemię,  r e s z ta  leży n ie p ro d u k c y jn ie  w o b ­
cych  walu tach ,  a lbo  ugrzęz ła  w han d lo wy ch  
spekulac jach ,  k t ó r e  w dz isie j szych cza sac h  są 
d o g o d n i e j s z e  i p ew n ie j s ze  aniżeli wk łady  g o ­
sp oda r sk ie .

Przec ież  z m n i e j s z y m  ryzyk ie m  i t r u d e m ,  
a d o  te g o  w k ró t s z y m  czasie,  m o ż n a  zbić grub e  
p ien iądze ,  k tó r e  po zw o lą  w y go dn ie  i p r z y j e m ­
nie żyć sobie  w mieśc ie,  zdała od  u r z ę d ó w  
z iemskich,  komisj i  na d a w c z y ch ,  komisj i  o d w o ­
ławczych  i w ojo wniczych  fornali!  Producenci  
t. j. g o s p o d a r z e  są to  w naszych  czasach  n ie ­
p o p ra w n i  idealiści  dz ia ła jący  wyłącznie  pod  
w p ł y w e m  ś l e p e g o  a ta w iz m u i p r ze s ta rza łyc h  
k la sow ych p r z e s ą d ó w ,  z iemię o d d a ć  t r z e b a  tym,

k tór zy  os o b iś c i e  na  niej p racu ją .  J e s t  to  teza  
p r z y n ie s io n a  d o  n a s  ze wsc hod u,  i w idz imy do  
jakich t a m  do p rq w ad z i ł a  r e zu l ta tó w .  Do takich 
s m u t n y c h  wn iosków,  dla s p o ł e c z e ń s t w a  bar d zo  
szkodliwych,  a n a w e t  n ie b e z p ie cz n y c h ,  d o c h o ­
dzi dzisiaj  znaczny  o dł am  polskiej  inteligencji .

W o b e c  ob e c n y c h  o g r o m n y c h  k o s z t ó w  p r o ­
dukcj i  rolnictwo p o t r z e b u je  b a rd z o  zna cznych  
kap i ta łó w  n a k ł a d o w y c h  i o b r o t o w y c h .  Tych  
ka pi t a łów  n iema.  K r e d y t ó w  b a n k o w y c h  w w ię ­
kszyc h  roz mi arach  i na  d łu ższ e  t e rm in y  z -po­
w o d u  s p a d k u  walu ty  i l ichwiarskich p ro c e n tó w ,  
k tó re  w części  s ta n o w ią  p r e m j ę  a s e k u r a c y jn ą  
p rzec iw  dewaluac ji ,  w y t r z y m a ć  ono  nie jes t  
w s tanie.  Z re sz tą  s a m e  banki są bezsi lne,  bo 
p o t r z e b a  tu wielo mi l ja rd ow ych  kapi ta łów.  S am  
z m y sł  kupiecki ,  p r zyzn a ję  nawet ,  że d o b rz e  
z rozumiany ,  zabr an ia  im lok ow ani a  znacznych  
s u m  w rolnictwie,  uw aża ją c  s łuszn ie  to  p r z e d ­
s ię b io r s tw o  dzisiaj  za p r a w n ie  z a k w e s t jo n o -  
wane ,  i loka tę  na  n im o p a r t ą  za zbyt  r y z y ­
ko w n ą .  J a k  m o ż n a  p o ż y c z y ć  na weks le  kilka, 
lub ki lkanaśc ie  mi l jonów właścicielowi ma ją tk u ,  
k tó ry  po  w ywłas zczeniu  nie bę dz ie  m ógł  m o ż e  
p o k r y ć  n a w e t  zo b o w ią z a ń  h ip o te c z n y c h ?  Taki 
s tan  rzeczy  mści  się na ca łe m s p o łe c z e ń s tw ie  
przez  u t r ud n ie n ie  po d n ie s i e n ia  produkcj i  zboża,  
co  oczywiśc ie  s toi  w śc is łym związku  z jego  
ceną.

Z n acz n e  obn iżeni e  produkcj i  z b o ż a  w Pol ­
sce  w ciągu kilku lat o s t a tn ic h  je s t  fak t em ,  
z k t ó r y m  s zer sz y  ogó ł  j e s t  m a ło  ozna jmi ony .  
W ię k s z o ś ć  nie z da je  s ob ie  ja s n o  s p r a w y  z ro z ­
m ia ró w  tej  klęski,  k t ór a  wsz ys tk ich  tak  ba rd zo  
ob chodzi .  Zwraca  na jbardz ie j  u w a g ę  u p a d e k  
tej  p rodukc j i  n a w e t  w dzielnicy o s ta r e j  i w y ­
sokiej  ku l turze  rolnej,  zupe łn ie  n ie do tk n ię te j  
wojną ,  j ak  Wie lkopolska .  J a k  w s p o m i n a ł e m  
powyżej ,  zwykle  t łu m a c z ą  to  z m n ie js zen ie m  
użycia  n a w o z ó w  sz tuc znych .  Niewątpl iwie  w p ł y ­
nę ło to  na z m n ie js ze ni e  w yda jno śc i  ziemi prze-

W p ło m ie n ia ch  c h a ty  łam ie  s ię  b lask  z ło ty :  
S łoneczny ,  p o ż o d z e  wtór.. .

Od fal B a ł ty k u  aż p o  K arp a t  c h m u ry  
P ła cz ek  r o z b rz m ie w a  jęk...
W g o n ty n y  zg liszczach  Św ia to w id  p o n u ry  
P o c z w ó rn e  sw o je  zac iem nił  oblicze. . .
Z Ł ab y  p o  Wisłę  d rżen ie  ta j e m n ic z e ,
T a je m n y  ro zp e łz ł  s ię  lęk.

T o b ó g  g e rm a ń s k i  sz e d ł  d e p ta ć  te  z iem ie ,  
Ugiąć P o la n o m  kark ,
Sz e d ł  n iem c zy ć  k a ż d e  w o lnych  S ło w ian  p lem ię ,  
D u sze  z nich łu sk ać ,  jak  z ia rno  w om ło c ie ,
1 b rać  d a n in ę  w r y c e rz u  i z łoc ie  
Z o c ie k a ją c y c h  krw ią  bark .

H e j ! K ędyś  duchy  S z c z e rb ie c  w ykow ały!
Zbudził  s ię  m łody  lew...
To Orły  Białe sk rzyd łam i powia ły ,
To dzw o n ią  t rą b y  w O d rze ,  na  dnie rzeki...
To do jed n o ś c i  p łyn ie  zew  daleki,
K ró lew ski  C h ro b re g o  zew...

T y s ięc o lec ia  m inę ło  t rzy  św ierci  
O d k ąd  n iem ieck i  bóg  
Na ś ląsk ie  p lem ię  w ydał  w y ro k  śm ierc i :  
K s iążą tk a  zn iem czy ł ,  ry c e r s tw o  s t e u to n i ł  
I n a w e t  m y ś le ć  p o  p o l sk u  zabronił ,  
Ś lązaków ,  zda ło  się, zm ógł.

Czy Ś w ia to w id a  czu w a ły  o b l ic z a ?
Czyli C h r o b r e g o  D u c h ?
W se r c u  Ś lą za k a  s k ra  p o l s k ie g o  znicza  
P rz e trw a ła  w szy s tk ie  h u ra g a n y ,  bu rze ,
I o t o  ś w ię te  Ś lą za ck ie  P o d g ó rz e  
W olności  o g a rn ą ł  ruch.. .

Znikły ks iążę ta . . .  N iem cam i — rycerze . . .  
P o lsk im  się  o s ta ł  lud I..
Po lsk ie  p rzy  p ra c y  o d m aw ia  pacierze . . .  
O w ia n y  h a r t e m  p ły n ą c y m  z n ad  W arty  
Ż y je  t e n  konar . . .  i p r z e t r w a ł  — oddarty . . .  
W szechsi ły  ro d z im e j  cud...

O d ro !  Ty t rąb y  d rz e m ią c e  w topie li  
Fa lą  m iło śn ą  pieść...
N iech nad  g łęb iam i B a łty k u  Anieli, 
fl na  T a t r  s z c z y ta c h  sk rzyd lac i  o r ło w ie  
H e jn a łem  n iosą  s e r d e c z n e  p o z d ro w ię  — 
G ó r n e m u  Ślązkow i — cze ść !

C ześć  m u,  że  w y trw ał  na  sk ra jn e j  rubieży, 
Z a lane j  p rz e z  o b c ą  toń !
C ześć  mu, że  wrócił  jak  syn  do  M ac ie rzy ,  
Choć  M ac ie rz  w w a lk ach  s t a r g a ł a  sw e  siły.

Za t e  p o w s ta ń c z e ,  s a m o t n e  m ogiły  
Ty, B oże,  Ś lą sk  z P o lsk ą  chroń!, .
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ważnie p iasczystej, ale n ie jes t  p o w ó d  jedyny . 
G dyby  tak  b y ło  is to tn ie ,  zm nie jszenie  zasie­
w ów  pszenicy, będącej p ro d u k te m  sztucznym  
na p iasku, p o w in n o b y  pow iększyć  przestrzeń 
zasiewów i p rodukc ję  żyta. Tym czasem  tak me 
jest: W yda jność  obu tych  zbóż zm nie jszy ła  się 
bardzo znacznie, chociaż nie w  ty m  sam ym  
stopn iu : pszen icy do  37°/o > żyta  do 5 5 ° / ’, t. j. 
o 6 3%  i 4 6 % , inaczej m ów iąc  pszenicy p raw ie  
na % ,  a żyta p raw ie  na po łow ę . Inny pow ód  
ważn ie jszy w idzę w  parcelacji, szczególnie m a­
ją tk ó w  n iem ieck ich, o w ysok ie j  ku ltu rze , g o r ­
szej ich upraw ie  i zm nie jszeniu  nawożenia  wo- 
góle, a za tem  i o bo rn ik ie m , n ie ty lk o  n a w o ­
zami m ine ra lnym i i a zo to w ym i,  co na tych  
g runtach lekk ich  odrazu daje się odczuwać. 
C y fry  s ta tys tyczne  są bardzo w ym o w ne . Prze­
ciętna pszenicy z lat 1 9 1 1 -1 9 1 3  dała w tys ią ­
cach ton  285, rok  1920 dał 82, 1921 ty lk o  117— 
przecię tna dwuch osta tn ich  lat w yn ios ła  99 2 • 
Ż y to  przedstaw ia się m n ie j n iekorzys tn ie , je d ­
nakże przeciętna p rzedw o jenna  1770 spadła 
na 925. W  kraju, w k tó ry m  przestrzeń w ys ie ­
w ó w  nie została zmniejszoną, oznacza to  bar­
dzo znaczny upadek ku ltu ry  dawnie j tak  k w i ­
tnącej. C y fry  te może nie są zupe łn ie  dok ła ­
dne, dają jednak obraz p orów naw czy  na jzupe ł­
niej po tw ie rd zon y  obecnym  w zros tem  cen. 
W  Kró lestw ie , gdzie naogó ł b iorąc, ku ltu ra  by ła 
niższą aniżeli w W ie lkopo lsce , różn ice są mnie j 
znaczne, jednakże s tosunek p rzec ię tnych  psze­
n icy  w ynos i tu 638 : 340, i żyta 2488: 1479, 
a zatem i tu ta j w id z im y  znaczne zmniejszenie 
p ro du kc j i ,  bo dochodzące do 4 5 %  i 61 % •  
N iew ą tp l iw ie  i w  ty m  kra ju  parcelacja i rabun­
kowe gospodars twa, poprzedza jące  parcelację, 
tak  zwana dewastacja, k tó ra  już p rzed w o jną  
stała się te rm ine m  p raw nym , w y w a r ły  swoj 
w p ły w  d es trukcy jn y . W  M ałopo lsce  s tosunek 
p rzec ię tnych w ynos i ł  dla pszen icy 5 4 9 :3 7 1 ,  
i dla ży ta  691 : 535, by ł  za tem na jm n ie j jeszcze 
n ie po m yś ln ym , chociaż wschodnia  część tego 
kra ju  uległa w ie lk iem u  spustoszen iu  w o jennem u. 
Dla k resów  wschodnich nie m a m y  pod  ty m  
względem  nawet w p rzyb liżen iu  dok ładnych  
danych. Rzecz prosta , że zapuszczenie ziemi 
i zmniejszenie je j w yda jnośc i jes t w iększą u nas, 
aniżeli w  innych dzie ln icach R zeczypospoli te j.  
Co będzie, jeżeli Polskę do tkn ie  jeden  z tych  
w ie lk ich  i ogó lnych  n ieurodza jów , k tó re  w  na- 
szem k l im acie  są zawsze m oż l iw e  i pow raca ją  
naw et pe r jodyczn ie ,  czy to  z p ow od u  posuchy 
w jes ieni i nie wzejścia żyta, czy też z pow odu  
wyprzen ia  go pod śniegiem na n iezam arzn ię te j 
ziemi?

Drożyzna  w ogó le , i to  wszędzie, a w  w ię ­
kszym  jeszcze s topn iu  u nas, op ie ra  się prze- 
dew szys tk iem  na d rożyźn ie  zboża. Za chlebem, 
jak  słusznie m ów ią  ch łop i, w szys tko  idzie. Zu­
życie im p o r to w a n y c h  to w a ró w  m ożnaby  w pe ­
wne j m ierze o gran iczyć— daleko t rudn ie j  zm n ie j­
szyć zapo trzebow an ie  mąki, ka r to f l i ,  s łon iny  
i mięsa, a drożyzna a r ty k u łó w  spożywczych 
zwiększa szybko  ceny fa b ryka tów , k tó re  w y ­
rab iam y. W szys tko  zatem zależy od ceny chleba 
i podniesienia  jego  ceny, pociąga za sobą 
podnies ien ie  w szys tk ich  to w a rów , szczególnie 
w kra ju, k tó ry  zboża już dzisiaj p raw ie  me 
p rzyw oz i,  i z p ow odu  n iskie j w a lu ty  przez 
d łuższy czas p rzyw oz ić  nie będzie w  stanie, 
a zatem pod ty m  względem  musi sobie w y ­
starczyć.

Bilans działalności 1-ia J. Miihalskiego. 7
P. M ichalski by ł  przez 9 m ies ięcy m in is trem  

skarbu t.j. od 27 września 1921 r. po 26 czerwca 
1922 r. Po ustąp ien iu  gab inetu  p. P o n ik o w ­
skiego m ężowie, k tó rz y  pode jm ow a l i  się dzieła 
s tworzen ia  nowego, zwracali się do p. M icha l­
sk iego z p ro po zyc ją  objęcia przez niego tek i 
skarbu ponow nie . W idoczn ie  cenili w n im  w ie ­
dzę i fachow ość i uważali go za gqdnego p ia s to ­
wania tego  tak  ważnego resortu. M im o  to, tak 
prez. m in . Ś liw iński, jak  i następca p. M icha l­
skiego, m in. Jas trzębsk i w ciągu swego k r ó t ­
ko trw a łe g o  urzędowania  nie poskąp il i  mu ostre j 
i z jad liwe j k ry ty k i ,  m im o , że op in ja  publiczna 
w kra ju  i za granicą darzy ła  go swem zau­
faniem.

Nie od rzeczy w ięc b y ło b y  wysłuchać fa ­
chow ej op in j i  w tej- sprawie. O p in ję  taką  p o ­
daje k rakow sk i „C z a s ". Jes t to  op in ja  jednego 
z najpoważn ie jszych znawców państw ow ej p o ­
l i ty k i  skarbowej, dająca k ró tk i ,  ale d ob itny  
bilans pracy p. M ichalsk iego.

C zy ta m y  więc tam:
Gdy p. M ichalsk i obe jm ow a ł u rzędowanie  

w  p ie rwszych dniach października r. z. cała 
prasa po lska— bez żadnego w y ją tk u  dzwoniła  
na alarm, że s to im y  nad przepaścią, że g i­
n iem y  — że chodzi ( „K u r .  W arszaw sk i")  „o  b y t  
p a ń s tw a ". Do la r ko sz tow a ł 7.000 m arek i obce 
w a lu ty  szły w górę — marka nasza spadała, 
wszelk ie  ka lku lac je  b y ły  n iem oż l iw e , p ieniądze 
po lsk ie  wałęsały się bezdom nie  za granicą, 
pon iew ierane i lekceważone. Spekulacja w a lu ­
tow a  k w i t ła — handel pap ie ram i d yw id e n d o w ym i,  
k tó rych  k w o ty  ros ły  jak  na drożdżach, oga iną ł 
cały kraj, w szys tk ie  w ars tw y ; państwo nie p o ­
siadało żadnych zamknięć rachunkow ych  (w y k a ­
zów w y d a tk ó w  i dochodów ), ani inwentarza 
d ługów  pańs tw ow ych , ani bilansu zagranicz­
nego tow a row e go  handlu. W yd a tk i  uchwalała 
rada m in is t rów  w iększością  g łosów  b iedny 
m in is te r  skarbu by ł  kas je rem  dochodów , d ru ­
kow a ł p ien iądz pap ie row y, ile go b y ło  potrzeba, 
o stanie państwa f in an sow ym  n ik t  nic d o k ła ­
dnie nie w iedzia ł. O to  — obraz p raw dz iw y , k tó ­
rego n ik t  napraw ić  nie jest w  możności, a d o ­
dać tu trzeba, że w ina tego stanu nie spada 
na ówczesnego m in is tra  skarbu, k tó ry  zaledwie 
m ia ł ty le  czasu, aby p ie rw szy  budżet p a ń s tw o ­
w y p rzygotow ać.

W  ciągu p ie rwszego miesiąca urzędowania  
p. M. z łamano speku lację  walu tową. Po iożono  
następn ie  kres w z ro s to w i kursu obcych w a lu t 
przez klauzule, w  k tó re  w t łoczo no  całe gospo ­
dars tw o  skarbowe. U lepszona adm in is trac ja  
skarbow a i uchwalenie dan iny zapełn iły  k^sy  
państw ow e, veto  przyznane m in is t row i skarbu 
pozw o l i ło  u jąć w ka rb y  n iesfo rne  i lekkom yś lne  
w y d a tk i  państw ow e, w następstw ie  czego m o ­
gła nastąpić stabil izacja m ark i. Równoleg le  z ro ­
b iono  bilans całej do tychczasow ej gospodark i 
f inansow e j od 1 lis topada 1918 do 31 grudnia 
1921, t. j. s tw ie rdzono  ściśle, jak  do tąd  rzeczy­
w iśc ie  gospodarow ano , ile wynoszą fak tyczne  
dochody  państwowe, ile fak tyczne  w yda tk i  
zes taw iono w szys tk ie  długi państw ow e, ze­
s taw iono  i og łoszono 1 bilans zagranicznego han­
dlu tow arow ego . Nic dz iwnego, że swoi . ubcy  
nabierać zaczęli zaufania do gospodarstwa, 
Polski że op in ja  polska rosła za granicą, że
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za czę to  zgłaszać się z pożyczkami ,  że mini­
s t e r  skarbu w kraju i poza kra jem zaczął się 
mirem cieszyć, że to wewnętrzne  porz ądko­
wanie Polski zaczęło i na zewnętrzne  s t an o ­
wisko w znacznej i poważnej  mierże oddzia­
ływać.

Praca nad upo rządkow an iem budżetu  Polski 
i wp rowadzen iem  nowej waluty jest  żmudna,  
t rudna i z natury rzeczy tylko s topniowo w ciągu 
lat szeregu będzie musiała być p rowadzoną.  
Tylko naiwny laik mógł  oczekiwać zr ów now a­
żenia budżetu  za pom ocą  daniny lub przez 
pracę  kilku miesięcy.  Dla przykładu można 
wskazać,  że według listu sekre tarza  skarbu 
Sta nów  Zjednoczonych Ameryki  Półn. p. Mellon 
do p re zydenta  komite tu f inansowego senatu  
A. P. budżet zwyczajny Stanów Zjednoczonych 
A. P. na rok 1923, który rozpoczyna się 1 lipca 
1922 r. zamyka się def icytem 484 miljonów 
dolarów, poza tem przewidywane są nadzwy­
czajne wydatki  nie mające  pokrycia,  i tak np. 
wrazie uchwalenia t. zw. bonusu żołnierskiego 
75 mil. doi., 50 mil. doi. subwencji  dla tow a­
rzystw okrę towych,  łączny deficyt wyniesie 
zapewne  do 700 mil. dolarów! We Francji — 
wedle,  oświadczenia ministra skarbu p. de La- 
s teyrie,  z łożonego niedawno na posiedzeniu 
komisji f inansowej izby d ep u to w an y ch —deficyt 
bud że tow y Francji w r. 1923 dosięgnie 4 mil- 
jardy f ranków!

Jeżeli  tak wyglądają po wojnie budżety 
zwycięskich,  najpotężniejszych p ań s tw —to czyż 
dziwić się można,  że Polska, która z powodu 
dawnej  fatalnej gospodarki  nie mogła dos tać  
zagranicznych kredytów,  znajduje się w poło­
żeniu ciężkiem, że zakładając pańs two i o d b u ­
dowując  się za własne słabe,  młode pieniądze, 
natrafia na niesłychane t rudności  przy ułożeniu 
budżetu w walucie ulegającej nagłym zmianom 
i to w kierunku n eg a ty w nym ?

Budżety nasze 1921, 1922 zniszczone zo­
stały przez chwiejność marki polskiej,  ulega­
jącej z natury rzeczy mniejszej lub większej 
deprecjacji.  Szaleńs twem czy ignorancją jest 
winić za to tego czy innego ministra! Wysnuć 
s tąd  można  tylko jeden wniosek rozsądny 
i prawdziwy: że sanacja f inansowa pańs twa 
naszego nie może  być ujętą  ze s tanowiska  
tylko budżetu  samego,  ale równocześnie i z pun­
ktu widzenia sanacji pieniądza.  A do tego 
względna kilkomiesięczna stabilizacja waluty 
naszej stanowi  już dos ta t eczny  subst rat .

P. Michalski zostawia sw em u nas tępcy śc i­
sły rachunek z dotychczasowej  gospodarki^— 
ścisłe wyliczenie zapo trzebowania  b u d że to ­
wego do końca roku, cały plan finansowy,  jak 
mówi w depeszy do p. marszałka sejmu,  za­
wierający analizę przyczyn niedoboru budźeto- 
towego,  co jes t najważniejszą rzeczą.  Wiadomo 
było w kołach, s tojących blisko ministra skarbu,  
że clou  tego planu jes t obsze rny  i szczegó­
łowy merporjał  o go spo da rce  kolei, której  d e ­
ficyt rosnący jak lawina, rujnuje cały budżet  
i wyklucza uporządkow an ie  finansów. Ten d e ­
ficyt wynosił w 1920 r. — 7 1/-,, w r. 1921 — 
54 miljardów, w r. 1922 — 120 miljardów. Da­
nina cała nie starczy na pokrycie anarchji i nie­
rządu góspodarki  kolejowej.

Gdyby p. Michalski nic więcej nie zrobił, 
jak dał nam tylko djagnozę ścisłą i dokładną 
stanu f inansowego państwa  - ' • ' jużby jego za­
sługa była t rwałą.  Jeżel i  ponad to  ugruntował

NA SEZON LETNI
Najwykwintniejsze stroje damskie, je ­
dynie najnowsze m odele zagraniczne 

oraz bieliznę damską
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I . Lw ów , u l .  J a g i e l l o ń s k a  11-a.
Sprzedaż hurtowa—Dla sklepów rabat.
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i zapewnił  us tawowo swym nas tępcom  prawo 
veta w s tosunku do rady minist rów i do sejmu 
(s tanding order),  jeżeli zostawił  nam, jak twier­
dzi we wspomnianej  depeszy,  analizę przyczyn 
niedoborów budżetowych,  t. j. pods tawę  terapji,  
to  przyzna każdy objektywnie  i rzeczowo m y ­
ślący, że jak na 9-miesięczny okres  pracy w na­
szych warunkach,  przy naszym sejmie n iewy­
robionym,  n iewykszta łconym ekonomicznie  i p o ­
li tycznie—jest to rezultat  znaczny i kar ta w hi- 
storji odrodzonej  Polski zapewne nie ostatnia.

Tak się przedstawiają w krótkim zarysie 
owoce tej ciernistej pracy.  Kto dla niej ma 
tylko s łowa krytyki i ironji — albo świadomie 
mówi nieprawdę — jes t  ignorantem.

Spodziewane zmiany
w  o b sza rze  i p o d z ia le  adm in istracyjn ym  

W o ły n ia .

Według os ta tn io o t rzymanych wiadomości  
w dotychczasowej  konfiguracji terytorjalnej  
wojew. woł. mają zajść znaczne zmiany.  Na 
wstępie zaznaczyć należy, iż nie cały e tnogra ­
ficzny Wołyń wszedł  w skład dzisiejszego w o ­
jewództwa tejże nazwy. Znaczna część Woły­
nia pozostała  pod panow aniem bolszewickiem, 
a n iektóre powiaty,  jak np. Sarneński  i Ka- 
mień-Koszyrski — wcielono do woj. Poleskiego.  
Uczyniono to dowolnie i niesłusznie, gdyż 
pierwszy ze względu na ludność mazurską,  
zdawna w nim osiadłą, powinien był być przy­
łączony do województwa Wołyńskiego,  które 
pod pod względem odsetku polskiego jest 
znacznie bardziej upośledzone od innych ziem 
kresowych. Powiat  Kamień-Koszyrski ze wzglę­
du na swoją glebę, faunę i florę — wybitnie 
przypomina Wołyń i również do niego pow i­
nien być włączony.  Obecnego podziału naszych 
kresów dok on ano w czasie wojny z bolszewi­
kami, przez chwilową i prowizoryczną admini­
s trację byłego zarządu terenów  przyfronto­
wych. Podziału tego doko nano raczej pod 
wpływem żądań wojskowości ,  nie wnikając 
głębiej w pot rz eby  lokalne, przyzwyczajenia 
i wymagania ludności,  tern mniej zaś we względy 
historyczne,  a nadewszystko — ekonomiczne.  
Podział  ten w znacznej mierze przejął  dawną 
rosyjską s trukturę powiatow,  z zachowaniem 
tej konfiguracji,  jaką posiadały one za czasów
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carskich. Powiaty owe nieudolnie wykrojone, 
jako jednostki  administracyjne zbyt wielkie 
i zbyt rozciągnięte,  w dzisiejszych, zmienionych 
warunkach bytu pańs twowego — stwarzają 
og ro m ne  trudności w zarządzie kraju.

Rozległość powiatów i brak w wielu wy­
padkach linji kolejowych niedozWała admini­
stracji dojechać  na miejsce  tak często,  jakby 
tego konieczność wymagała.  Odwrotnie zno wu 
ludność,  pragnąca dostać  do centrów władzy 
administracyjnej 1 czy II instancji, zmuszona 
jes t tracić po kilka dni na przewlękłą podróż.

Dlatego też o t rzymawszy  pewne w iad o m o ­
ści o szykujących się zmianach — nie można 
do sam ego  choćby projektu odnieść się o b o ­
jętnie.  Tembardziej ,  że według informacji,  które 
udało się nam uzyskać,  na pierwszy ogień 
iść mają  właśnie największe wołyńskie b o ­
lączki. W pierwszym rzędzie projek towane 
przyłączenie powiatów Sarneńskiego i Kamień- 
Koszyrskiego do woj. Wołyńskiego jes t najpil­
niejsze, gdyż ludność tamtejszych okolic pod 
wielu względami bez poś rednio  związana jest 
z Wołyniem.  J a k o  przyczynek do tego można 
przytoczyć choćby sądownictwo.  Oba bowiem 
powiaty  administracyjnie zależne są od B&ze- 
ścia, a w sprawach sądowych jeździć muszą  
do Łucka.

Dalej zamiar podziału pow. rówieńskiego 
na dwie niezależne od siebie jednostki  a d m i ­
nist racyjne ze s taros twami w Równem i Korcu— 
najzupełniej odpowiada  wymagan iom i sku te ­
cznie może  odciążyć przeładowane Równe, wraz 
z jego m as ą  spraw handlowych—na rzecz roz­
ras ta jącego się coraz bardziej Korca. Z innej 
st rony zlikwidowanie zbędnej ,  jak doś wiadc ze ­
nie wykazało,  jednostki  powiatowej  — pow.  ho- 
rochowskiego,  oszczędzi państwu znacznych 
kosztów na tamtejszą  administrację.  Ma on

być rozdzielony pomiędzy sąs iednie powiaty: 
Łucki, Dubieński  i Włodzimierski.

W miarę potrzeby  mają być p rz e p ro w a­
dzone i inne zmiany w granicach powiatów.  
Naturalnie,  że ta wiadomość,  k tórą  podajemy,  
nie wyszła jeszcze ze sfery projektów,  lecz 
jak się zda je—możria liczyć, iż zarówno woje­
wódz two wołyńskie,  jak i inni w ty m  wzglę­
dzie za in teresowani  dołożą wszelkich możliwych 
starań,  aby projek t  ten jaknajprędzej  uzyskał 
sankcję na drodze  us tawodawczej i najszybciej  
został  wprowadzony w życie. (X.)

Nowości wydawnicze.
„Z p ie śn i n aszych" . Zebrała i uiożyia C. Niewiadom­

ska z p rzedm ow ą Ignacego Chrzanowskiego. Wydanie 
drugie uzupełnione. Warszawa, nakładem księgarni 
J . Lisowskiej, 1922 roku.

Powtórne  wydanie „Z pieśni naszych"  — 
C. Niewiadomskiej,  nie jest  antologją w ścis- 
łem znaczeniu tego słowa. Utwory skupione 
zos tały w niej nie według zasad chronologji ,  
lecz podług treści, na działy — Bóg, poezja,  
przyroda,  kraj, przeszłość,  ostatnia doba,  duch, 
i t. p. Układ nowy  i ciekawy.  Uniknięto w ten 
sposób  zszematyzowan ia  treści według,  od- 
dawna oczytanych wzorów.  Umieję tny i t rafny 
dob ór  rzeczywiście naj lepszych naszych pieśni 
i poezji zapewnią  tej książce powodzenie.

Szczególnie młodzież szkolna, studjująca 
l i teraturę, z łatwością odznajdzie w niej nie­
jedną  pomoc.  Również winna zwrócić na nią 
uwagę nasza  emigracja amerykańska,  k tóra 
zdała od kraju w tym czystem i d os tępnem  
źródle odznajdzie wszystko s tanowiące  zaczątek 
tego,  co dusza polskiego p oe ty  stworzyła 
i w czar polskiej pieśni zaklęła.

Kronika życia wołyńskiego.
Okręgi wyborcze na Wołyniu.

Według uchwalonej  świeżo 
w sejmie us tawy o ordynacji 
wyborczej ,  Wołyń będzie miał 
trzy okręgi wyborcze  do se j­
mu: 1) Kowel (Lubomi,  Wło­
dzimierz, Horóchów) z 5-ma 
posłami.  2) Łuck i Równe z 6-ma 
posłami i 3) Krzemieniec, Dub- 
no, Ost róg z 5-ma posłami.  
Razem wybierze  Wołyń 16 p o ­
słów. Do senatu  wybierze W o ­
łyń 4-ch senatorów.

Sądy doraźne na Wołyniu.
Na mocy  rozporządzenia rady 

minis trów z dn. 18 lipca b. r. 
przedłużoną zos taje na Woły­
niu, jak równięż w innych wo­
jewództwach kresowych i w zie­
mi wileńskiej — ustawa o są ­
dach doraźnych.  Istnienie sądów 
doraźnych przedłużone zostaje 
na czas 5 miesięcy poczynając 
od 30 lipca r. b. Jeśli  się weź­
mie pod uwagę liczne wypadki  
bandytyzmu zdarzające się co­

raz częściej  w różnych miej ­
scowościach Wołynia,  to p rz ed ­
łużenie działania tej us t awy  jes t 
bardzo na czasie.

Wołyński oddział związku 
oficerów  rezerwy.

W celu wzajemnej  pomocy 
i zaspokojenia  n iezbędnych p o ­
t rzeb pod względem materjal- 
nym i kul tura lno-oświatowym 
oficerów rezerwy na Wołyniu 
za łożono oddział  związku tejże 
nazwy w Łucku. Związek p o ­
siada wykwal if ikowane siły z róż­
nych fachów i apeluje do s p o ­
łeczeństwa,  aby przy obsadza­
niu wakansów na posad y brało 
p o d  uwagę jego kandydatów.  
Związek wyraża nadzieję,  że 
społeczeństwo wołyńskie ży­
czliwie weźmie  pod uwagę wy­
siłki zdemobi l izowanych ofice­
rów i p o m o że  do zapewnienia 
znośnej egzystencj i  im sam ym  
i ich rodzinom.

Podobnie  jak i w innych kra­
jach Europy  zachodniej  d e m o ­
bilizacja oficerów p rz echodzą ­
cych w s tan pokojowej  rezer ­
wy spowodowała  pojawienie się 
znacznej liczby oficerów inte­
l igentów bez pracy.

Na Wołyniu ponad  trzy t y ­
siące ludzi młodych,  chętnych 
do pracy pozostało  bez zaję­
cia, a rnało tu widoków na 
możl iwość ot rzymania go w naj­
bliższym czasie. Wśród z d e m o ­
bilizowanych nie brak i s p e ­
cjalistów. Zawodowcy z najróż­
norodnie jszych fachów,  którzy 
dwa lub trzy lata t em u  przy­
byli z emigracji  z Rosji, lub 
różnych obozów ko ncen tracy j­
nych w Austrji i Niemczech 
i stracili kon tak t  z kra jem oraz 
miejscowemi s tosunkami  i bez ­
pośrednio  po powrocie  z of iar ­
ną gotowością  pospieszyl i  do 
sze regów odrodzonej  armji pol ­
skiej, dziś pozostali  na łasce

I
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Opat rzno śc i .  Po zy c j a  z d e m o b i ­
l izowanych  te rn  je s t  b o l e ś n i e j ­
szą,  że of ic erowie  ci w n i e j e d ­
n y m  w y p a d k u  oba rczeni  są r o ­
dz inami.

Pa ń s tw o  polsk ie  i nasz  i t ak  
n i e b o g a ty  ska rb  nie p os ia da  
m ożno śc i  p r zy jść  im z w y d a t n ą  
p o m o c ą .  Zre sz tą  n a w e t  kraje 
bez  p o r ó w n a n i a  b o g a t s z e  od 
Polski,  j ak Anglja,  czy Francja 
równie ż  nie m o g ły  im o kazać  
s k u te czne j  p o m o c y .  W ty m  
w y p a d k u  je dyn ie  s p o ł e c z e ń s t w o  
ok a z a ć  m o ż e  sw o ją  d o b r ą  w o ­
lą. N a t o m i a s t  w s a m y m  s p o s o ­
bie o k a z y w a n ia  tej  życzliwości  
dla na sz y c h  zdem ob i l i zow anych  
o b r o ń c ó w  w y p a d a ł o b y  za s t r zedz  
się, co d o  p e w n y c h  m e t o d  p o ­
m o c y .  S p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  na 
Wołyniu  i t ak  jes t  p r z e m ę c z o n e  
ciągłą of ia rnośc ią  na cele s p o ­
łeczne ,  lub d o b r o c z y n n e .  Of i ce ­
ro m  n a t o m i a s t  nie chodzi o p o ­
m o c  ma ter ja lną ,  k tó ra  do  p e w ­
n e g o  stopnia'  poniża  j e d n o s t k ą  
in te l igentną .  P o m o c  o k a z a n a  
o f ic er o m  przez  s p o ł e c z e ń s t w o  
winna  iść w k ie runk u z a p e w ­
nienia zd e m o b i l iz o w a n y m  p r a ­
cy, t e m b ard z ie j ,  iż p ra cowni cy  
z te g o  ś r o d o w i s k a  p r z e d s t a ­
w i a j ą  siły sol idne,  c h ę t n e  do 
pracy  i n ie je d n o k ro tn i e  fachow e.

W t y m  p r z e to  k ie runku win­
no  s p o ł e c z e ń s t w o  na s z e  o k a ­
zać z d e m o b i l i z o w a n y m  możl iwą  
p o m o c  i pop arc i e .  Niek t ó re  u r z ę ­
dy łuckie  już w t y m  k ie runku 
wiele zdziałały.  ' M i e ć  prze to  
m o ż n a  nadzie ją ,  że i inne ś r o ­
dowiska ,  a spec ja ln ie  zn an e  ze 
swej  g o to w o śc i  do  ofiar  — zie- 
m i a ń s t w o  wo ły ń sk ie  p o s p ie s z y  
z d e m o b i l i z o w a n y m  of i c e ro m  
z moż l iwą  p o m o c ą .  Wsze lk ie  
ła sk a w e  zg łoszen ia  p r z y jm u je  
łucki zarząd  związku of icerów 
zd e m ob i l i zow anych  p iz y  pow.  
kom .  uzu p e łn ie ń  w Łucku.  
Troska gimnazjum państw o­
w e g o  w Łucku o lokal szkolny.

Głód m i e s z k a n io w y  na W o ­
łyniu d o t y k a  n a w e t  ins ty tuc je  
s p o łe c z n e  te g o  znaczenia,  ja- 
kiemi  są  n a s z e  szkoły.  C h r o ­
niczny brak  p o m i e s z c z e ń  dla 
szkól  p o w s z e c h n y c h  na  wsi j es t  
dzisiaj z j awisk iem tak  p o w s z e ­
ch ne  m , że n a w e t  najbardz ie j  
czuły ob y w a te l  k r e s ó w  p r z e ­
chodzi n ad  te rn  d o  p o r z ą d k u  
dz ie n n eg o .  Nie lepiej  j e s t  z na- 
s z e m  g im n a z ju m  im. Tad.  Ko­
ściuszki  w Lucku.  W praw dz ie  
i s tnie ją  f u n d u s z e  w y a s y g n o w a n e  
przez  rząd  na lokal dla 3*n'j' 
nazjum,  lecz z n o w u  br ak  o d ­
pow ie d n ie g o  placu nie po zw ala  
r o b ó t  r o zp o cząć .  W s t ę p n e  r o ­
b o t y  na  t e r e n ie  d a w n o  z a m ­

k n ię te g o  c m e n t a r z a  ż y d o w s k i e ­
go  w Łucku z r o z p o r z ą d ze n ia  
min is t e r jum  s p r a w  wewn .  P o r ­
w an o .  N a d c h o d z ą c y  rok s zko l ­
ny  i s tały ro z ro s t  g imnazjum,  
oraz  t r o s k a  p. dyr.  O s t r o m ę c -  
kiego  — gdzie  umieśc ić  swoich  
w y c h o w a ń c ó w ,  zmusi ła  do  z w o ­
łania zebra n ia  sfer  m iar o d a jn y ch  
na  n a r a d ę  nad  tą  pa ląc ą  kwe- 
st ją.  J e d n a k ż e  i to  zebran ie  p o ­
zy ty w n y ch  r e z u l t a tó w  nie dało.  
Po wsta ł  p r o j e k t  u lokow ani a  
części  n a s z e g o  g i m n azj u m  w l o ­
kalu d o ty c h c z a s o w e j  szkoły  p o ­
w szechnej  im. św, Jadw igi .  M a ­
g is t ra t  n a t o m i a s t  mia łb y  się z a ­
jąć w yna le z ie n ie m  n o w e g o  p o ­
m ieszczenia  dla tej  os tatn iej .  
Nie jes t  to idea lny s p o s ó b  r o z ­
wiązania t e g o  k łopot l iw eg o  z a ­
gadnienia .  J e d n a k ż e ,  jeśli się 
zważy znaczen ie ,  j akie p o s ia d a  
dla k r e s ó w  zap ew n ie n ie  jaknaj-  
bardziej  s p o k o j n e g o  bytu  n a ­
szej p l aców ce  kul turalne j  tej 
miary,  j ak  w s p o m n i a n e  g im ­
nazjum,  to  t r z e b a  się w o s t a ­
tecznośc i  pog odzić ,  c h o ć b y  
i z t y m  s p o s o b e m  wyjścia z tej  
t rudnośc i ,  p o c z y tu j ą c  go  za 
j e d n o r o c z n e  p row iz o r ju m ,  i z za ­
s t r z e ż e n ie m ,  aby  z te g o  p o w o ­
du nie uc ierpia ła  szkoła  p o w ­
s zechn a  im. św. J adwigi .  S tw ie r ­
dzić j e d n a k  mu s im y,  m ó w ią c
0 t y m  b o l e s n y m  te m a c ie ,  że 
w w o j e w ó d z k i e m  m ie śc ie  s z k o ­
ły po lsk ie  nie m a ją  p o m ie s z c z e ń
1 że władze  ze swej s t r ony  
s p ra w y  tej  nie docen ia ją  i p r a w ­
dz iwych wysi łków nie czynią,  
aby  tej p ie rw s z o rz ę d n e j  p o t r z e ­
bie zad o ść  uczynić.* Sp raw y  
o ś w i a t o w e  wiecznie u nas  zaj­
mują ,  n ies te ty ,  mie j sce  na s a ­
m y m  końcu .
Zjazd b. legjonistów  Wołynia.

Dnia 30 lipca r. b. od by ł  się 
w Ł ucku zjazd byłych leg joni­
s t ów ,  zamie sz ka ł ych  na W o ły ­
niu, na k t ó r y  przyby ło  wielu 
leg jonis tów,  oraz  o t r z y m a n o  
s p o r o  l i s t ownych  zg łoszeń  od 
n ie m o g ą c y c h  p r z y b y ć  na zjazd,  
a chc ących  na leż eć  do  związku.

Zebranie zagai ł  inżynier Świ -  
d a -S to l a r c z y k — p o c z e m  p o d j ę t o
dłu ższa  dysku s ję ,  w k tóre j  brali 
udział  pp.  Mikołaj Pajdowski .  
Czapl iński ,  Fiala, Krasicki,  Świ- 
da-Sto la rczyk ,  Sławiński  i wielu
innych.

Po p rz e m ó w i e n i a c h  u c h w a ­
lon o  w ys ła ć  d e p e s z ę  do  naczel-  
kika p a ń s t w a  i do  zw. b. leg. 
w Krakowie,  t r e ść  k tó ry c h  p o ­
niżej p o d a je m y :

leg jo ni s tó w  ziemi Wołyńskiej , ,  
p r ze sy ł a  s w e m u  u k o c h a n e m u  
K o m e n d a n t o w i  w y ra z y  czci i h o ł ­
du,  o r az  p r z y rz e k a  t rw a ć  w-dal- 
szej  p r a c y  n ad  w z m o c n i e n i e m  
d e m o k r a t y c z n e j  R z e c z y p o s p o ­
litej.

1 1 .
Do k o m i t e t u  c e n t r a ln e g o  zwią­

zku b. l eg jo n is t ów w Krakowie, ,  
ul. Fr anc is zkań ska .

Zjazd b leg jon is t ów z a m i e ­
szka łych  na z iemiach  Wołynia ,  
z e b r a n y c h  dn.  30 l ipca b. r. 
w Łucku,  uchwali ł  z o rg a n iz o w a ć  
s ię w związek  byłyc h  leg joni ­
s t ó w  i p r zy łą czyć  się d o  o g ó l ­
nej o rganizacj i  tw or zą ce ]  s ię  
w Krakowie.  Zjazd w ys ył a  s w o ­
ich d e l e g a t ó w  na dz ień  5-ty 
s ie rpnia  do  Krakowa .  K oleżeń ­
skie pozdr ow ienie .  Za k o m i t e t  
o r ga niz acyjn y  Świda-Sto la rczyk ,  
Pa jdowski .

Do K o m e n d a n t a  J ó z e f a  P i ł sud­
sk iego .  W a r s z a w a  Belweder .  

Z ja zd  org ani zacy jn y  byłych

O p r ó c z  t e g o  p o s t a n o w i o n o  
w y b r a ć  k o m i t e t  o rganizacyjny  
z 5 o s ó b ,  do  k t ó r e g o  p o w o ła n o :  
pp .  inż. B. Św id ę-St o l a r czyka ,
M. Pa j dowsk iego ,  L. O l s z a m o w -  
skiego,  Aleks and ra  Krasick iego 
i E. Flerbego.

Na p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i ­
te tu  o rg an iz a c y jn eg o  w y b r a n o  
j e d n o g ło ś n i e  inicjatora  z jazdu  
p. inż. B. Świdę-Sto la rczyka ,  na 
z a s t ę p c ó w  p. Mikołaja P a j d o w ­
skie go  i A. Krasickiego,  n a  
s ka rbn ik a  p. L. O l s z a m o w s k i e g o ,  
na  s e k r e t a r z a  p. E. H e r b e g o  
i k o o p t o w a n e g o  do  k o m i t e t u  
p.  A. Waligórsk iego .

J e d n o c z e ś n i e  u p o w a ż n i o n o  
o s o b y  w y je żd ża ją ce  na  zjazd 
ogóln y  do  Kr ak ow a przy j ąć  
na  s iebie  m a n d a t y  de l eg a tó w ,  
i u p r o s z o n o  je,  a b y  po  p o w r o ­
cie złożyły d o k ł a d n e  s p r a w o ­
zdanie ze z jazdu  n a  p i e r w s z y m  
walnym  zebraniu,  k t ó r e  m a  o d ­
być  się w po ło w ie  s ie rpnia  r.b.

Komi te t  o rganizacyjny ,  k tó ry  
chwi lowo  mieśc i  s ię w b iurze  
inż. B. Świd y-S to la rczyka  w Łuc- - 
ku, p r zy  ul. Jag iel lońsk ie j  N° 6, 
prosi  w sz ys t k ic h  by łych  leg jo­
n is tów, zam ie sz k a ły ch  na  W o ­
łyniu,  a nie o b e c n y c h  na  zje- 
ździe,  by  nadsyła li  swe  ad re sy ,  
c e le m  za w ia d o m ie n ia  ich o dniu 
i mie j scu  wa ln ego  zebran ia .

Dziwolągi graniczne.
Główna k om is ja  g ran i czna  

w R ó w n e m  dz iwnie n ieudoln ie  
p r z e p ro w a d z i ł a  gra n ic ę  p a ń ­
s t w o w ą  na  odc inku  m a j ą t k u  
„Wilja“ w pow ie c ie  O s t r og sk im ;  
m a ją te k ,  o glebie  p iaszczys te j ,  
p o z o s t a ł  po  s t r on ie  polskiej ,  
gorze ln ię  zaś,  k t ó r a  s tanowi ła  
p o d s t a w ę  r a c jo na ln ego  g o s p o ­
d a r s tw a ,  od c ię to  na  s t r o n ę  b o i -
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szewicką .  Po n ie w a ż  g ł ó w n e  ło ­
ży sk o  rzeki  „ Wilji “ p o z o s t a ­
w ion o  na s t r on ie  bo lszewickie j ,  
a n o w e — u f o r m o w a n e  p o  w y r ­
waniu u p u s t u  przez  b o ls zew i­
ków,  k t ó r e m  o b e c n i e  p łynie  
rzeka  — p o  s t r on ie  polskiej ,  
na l eżący  więc do  m a j ą t k u  młyn,  
o b s łu g u ją c y  dawnie j  okol icę 
( p o ł o ż o n y  o kilka sążni  o d  rzeki) 
j e s t  n ie c z y n n y  z p o w o d u  braku  
wody,  z a p e w n e  z tej p r zyc zyny  
b ol sz ew ic y  zam ie rz a ją  urządz ić 
w mł yn ie  tea t r ,  j ak  gorzeln ia  
m a  być  p r z e k s z t a ł c o n a  na  łaź­
nię. Tak  z os ta ły  uw zg lę d n io n e  
loka lne  p o t r z e b y  g o s p o d a r c z e ,  
ze s z k o d ą  dla p a ń s t w a  a w b r e w  
t r a k t a t o w i  rys k i em u,  k tó r y  p r z e ­
widuje,  j ak  w p o d o b n y c h  s p o r ­
nych  w y p a d k a c h  p o s t ę p o w a ć  
na leży  przy  wyznaczaniu  g r a ­
nicy w na tu rze .

Gd yb y  k o m is ja  chciała się 
ściślej do  t r a k t a t u  s to so w ać ,  
a po s i ada ła  w s w e m  gron ie  
a g r o n o m a ,  nie t r a k t o w a ł a b y  
s p r a w y  w tak dz iwny s p o s ó b ,  
a sw ą  p ra c ą  nie p r z y p o m i n a ­
łaby  o w y c h  braci ,  k t ó rz y  d z ie ­
ląc sp ad ek ,  „podziel i l i" m ię dzy  
s o b ą  c e n n ą  w azę  p o r c e l a n o w ą ,  
a mia now ic ie  — j e d e n  wziął 
wazę ,  drugi  — n ak r y w k ę ,  z y ­
ska ł  na  te rn  p r z e k u p i e ń ,  k tó r y  
nabył  za b e z c e n  od k a ż d e g o  
z braci  częśc i wazy .  Z podzia łu  
d o k o n a n e g o  przez  k o m is ję  g r a ­
n iczną  je s t  p o d o b n a  ko rzyść ,  
gd yż  m a ją t e k  bez  g o s p o d a r ­
czych  z a k ła d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
e g z y s t o w a ć  nie m o ż e ,  b o l s z e ­
wicy zaś  z nich żadne j  k o rzyśc i  
nie mają .

Za kordonem  wołyńskim.
Z Ukrainy  d o n o s z ą  nam:  

P on ie w aż  handel ,  p r o w a d z o n y  
p r z e z  ins ty t uc je  rz ądo w e ,  nie 
d a j e  p o ż ą d a n y c h  rezu l ta tów ,  
w ła dz e  sow ie cki e  zacz y n a ją  p o z ­
w a la ć  na  t w o rz e n ie  t o w a r z y s t w  
akcyjn ych ,  k t ó r e  m a ją c  na cze le  
ludzi d o ś w ia d c z o n y c h ,  m o g ły b y  
lepiej  p r o w a d z ić  p r z e d s i ę b i o r ­
s twa .

Nied aw n o  u t w o r z o n e  zos ta ło  
d u ż e  t -wo a k c y jn e  p o d  nazw ą  
„ W si euk ra in sko je  akc jon ie rnoje  
o b s z c z e s t w o  tor gowl i" .  Zało­
życ ie lami t e g o  t -wa  są: wniesz-  
to rg,  n a r k o m p r o d ,  u k r so w na r -  
choz ,  w u k o p s p i ł k a  i p a r ę  t r u ­
s tów.

Us ta w a  p rz e w id u je  udział  
p r y w a t n y c h  osób ,  j a k o  akcjo-  
nar juszy;  p o d o b n o  w esz ło  t a m  
już dw u c h  p ry w a tn y c h  ku pc ów .

W zarzą dz ie  p r e z e s e m  rady  
j e s t  k o m u n i s t a ,  d y r e k t o r a m i  
i nacze ln i kami  w ydz ia łó w  są 
ludzie  bezpa r ty j n i ,  dawni  k u pc y  
lub p r z e m y s ło w c y .

T o w a r z y s t w o  to  o p ró c z  h a n ­
d lem w e w n ę t r z n y m ,  m a  się 
z a jm o w a ć  i h a n d le m  ż zag ra n i ­
cą,  na tura ln ie  za z e z w o l e n i e m  
wn ie sz to rg u ,  p o n ie w a ż  j e d n a k  
w n ie s z to r g  je s t  j e d n y m  z ak- 
c jonar ju szów,  więc  j e s t  hadz ie ja ,  
że  z je g o  s t r o n y  t ru dnośc i  nie 
będz ie .

Kapitał  o z n a c z o n o  na 5 mil- 
j o n ó w  z łotych  rubli,  a kc je  po  
250 rubli zło tych,  p r ze l iczonych  
na sowie ck ie  p ien iądze ,  p o  k u r ­
sie b a n k u  p a ń s tw a .

R z ą d o w e  in s ty tu c je  m a j ą  
mieć  nie mnie j  niż 5°Ą akcji, p r y ­
w a t n e  m a x i m u m  49°/0, w p r z e d ­
s i ęb ior s tw ie  m o g ą  brać  udział  
i c u d z o z ie m cy  i na to  do  p e w ­
n e g o  s t o p n ia  liczą za łożyc iele .

J e s t  już w z asadz ie  z d e c y ­
d o w a n ą  s p r a w a  za łożen ia  ta k ż e  
t-wa  a k c y jn e g o  dla handlu  n a ­
rzędz iami  ro ln iczemi  i a r t y k u ­
łami t e c h n i c z n e m f  p o d  f i rmą 
„s ie ło- technika" .

( „ R y n e k  L. W .“).

„Rynek Lubelsko-W ołyński".
C z a so p i sm o ,  w y c h od ząc e ,  p o ­

pr z e d n io  p. n. „R eklama" ,  o b e c ­
nie uka zu je  się j a k o  m i e s i ę ­
cznik p.  t. „Rynek  Lubelsko-  
Wołyńsk i"  p o ś w i ę c o n y  s t o s u n ­
ko m  g o s p o d a r c z y m  w o j e w ó d z w  
lube lsk iego  i w oły ńsk iego .  Z p o ­
ś ród  innych n u m e r ó w — N° 7 —8 
spec ja ln ie  p o ś w i ę c o n y  zos ta ł  
nasze j  dzielnicy.  Z n a j d u j e m y  
w n im w y c z e r p u ją cy  a r tyk uł  
s t a t y s t y c z n y  p. H e n ry k a  W ie r ­

c i ń s k i e g o ,  k i e row nik a  wydzia łu  
s t a t y s t y c z n e g o  w o j e w ó d z t w a  lu­
b e l s k i e g o — „ W o j e w ó d z t w o  W o ­
ły ńs ki e " .  W ar tyk ule  t y m  au to r  
da je  s t a t y s t y k ę  ludnośc i,  p r o ­
dukcji  rolnej  i p r z e m y s ł u  W o ­
łynia — p o d a ją c  o d p o w i e d n i e  
d a n e  l i czbowe.  Ar tykuł  p o w y ż ­
szy  nie us t r z e g ł  s ię p e w n y c h  
b łędów,  a mi anow ic ie  w s k u t e k  
b ra ku  n a jn o w s z y c h  d a n y c h  s t a ­
t y s ty c z n y c h  n ies łuszn ie  p o d ­
c iąg nię to  w n im w s t a t y s t y c e  
ludnośc i ,  lu d n o ść  wie j ską do  
ka tegor j i  m i e s z k a ń c ó w  miast .  
J e d n a k ż e  i to  d r o b n e  u c h y b i e ­
nie  p r o s tu j e  n a s t ę p n y  a r ty ku ł  
p.  n. „ L u d n o ść  na  Wołyniu" .

Redakc ja  „Głosu Woł." z z a ­
d o w o l e n i e m  s tw ie rdza ,  źe jej 
a r t y k u ły  mog ły  być  w y k o r z y ­
s t a n e  na ła m ach  „Rynku L. W .“ .
I t ak  widz imy  w Ns 7 — 8 p r z e ­
druk  n a s z e g o  a r ty k u łu — „ P r z e ­
m ysł  rolniczy n a  W oł y n iu " ,  
w Ks 10 n a t o r r ń ^ f  a i tyku ły :  
„Ruch p arce lacy jp y  f ią  Wołyniu" ,  
„ O d b u d o w a  p r z e m y s ł u  gorzel -  
n iczego  na Wołyn iu " ,  „K am ie ­
n i o ł o m y  na  Wołyniu",  „O k r ó t ­
k o t e r m i n o w y  k r e d y t  dla rolni­
c tw a  k r e s o w e g o " .

P o d o b n e  w y d a w n ic tw a  w in­
ny ch  p a ń s t w a c h  E u ro p y  liczne 
i t a k  p o ż y t e c z n e  dla handlu 
i p r z e m y s łu ,  i u nas  n ie wą tp l i ­
wie  p o w i t a n e  z o s t a n ą  za ró w n o  
przez  s fe ry  spec ja lne ,  j ak i p r z e ­
c ię tn e g o  o b y w a t e l a ,  z d u ż e m  
z a d o w o l e n i e m .

Przemysł na Wołyniu.
Z „Rynku Lub el sko -W oły ń-  

s k ie go"  c z e r p i e m y  n a s t ę p u j ą c e  
dane :

Na ca ły m o b s z a r z e  Wołynia  
j e s t  czyn nych  prze sz ło  V< t y ­
s iąca  za k ł a d ó w  p rz e m y s ło w y c h .  
Najsilniej r e p r e z e n t o w a n y  jes t  
p r z e m y s ł  s p o ż y w c z y  — o b e j m u ­
j ą c y  338 zak ładów,  dalej g a r ­
b a r s k i —62 zakł., mine ra lny  (k a ­
m ieni o ło my ,  cegie ln ie )—30 zakł., 
d r z e w n y — 18 zakł. ,  c h e m i c z n y — 
28, m e t a l o w y — 8, p a p ie r n ic z y —7, 
w łó k ie n n ic z y — 1. Jeś l i  się z w a ­
ży zn iszczenie  p o w o j e n n e  kraju,  
o r az  ruinę  znaczne j  części  w a r ­
s z t a t ó w  p r z e m ys ło w o-r o ln yc h ,  
to  d a n e  p o w y ż s z e  św iadczą ,  iż 
p r z e m y s ł  na Wołyniu  p o m i m o  
p r z e s z k ó d  różne j  n a t u r y — s z y b ­
ko dźwiga  się z u p a d k u  w o j e n ­
nego .
Towarzystwo m iłośników sce ­

ny i muzyki w Łucku.
Ńa o s t a t n i e m  zebran iu  w y ­

m ie n i o n e g o  t o w a r z y s t w a  w y ­
ł o n io n o  n o w y  zarząd .  N ie j e d ­
n o k r o t n i e  p o d k re ś la l i ś m y  z n a ­
czenie,  j akie  p o s i a d a ć  m o ż e  
dz ia łalność  p o d o b n e g o  t o w a ­
r z y s tw a  dla n a s z e g o  życ ia  kul­
t u r a l ne go ,  szczególn iej  w p r z e ­
de dn iu  n o w e g o  sezo nu ,  kiedy 
wraz  ze zbl iża jącą się jes ienią  
pu b l ic znóść  łucka będz ie  p r a ­
g nę ła  godz iwej ,  i p e w i e n  p o ­
ż y t e k  p r z y n o s z ą c e j  rozrywki  — 
p o ż ą d a n e m  jes t ,  a b y  za rz ąd  
to w a r z y s t w a  baczn ie j sz ą  u w a g ę  
zwróci ł  na d o b ó r  s z tu k  w y s t a ­
wianych ,  o r az  p o s ta r a ł  s ię o m o ­
żliwie n a j l eps zą  w n aszyc h  w a ­
ru nk ach  reżyser ję ,  gd yż  a m a ­
to rów ,  n ie je d n o k r o tn ie  p r a w ­
dz iwie uzd o ln io nych  scenicznie  
nie  brak,  a s p r a w n a  gra  i p o ­
w o d z e n ie  sz tuk  za leżne  są 
w p i e r w s z y m  rzędz ie  od  u m i e ­
ję tn e j  reżyserj i .

Należa łoby ,  a b y  t o w a r z y s t w o  
r oz winę ło  dział muzyki  i ś p i e ­
wu, k tó r e  pr zy  ws zy s tk ic h  u r o ­
cz ys to śc ia ch  m o g ą  tak  bardzo  
uśw ie tn i ć  ich p rz e b ie g  i p o d ­
n ieść  ich nas tró j .  
Stowarzyszenie pszczelarskie 

w Łucku.
W dniu 18 cze rw ca  r. b. o d ­

był  się w Łucku p o w i a t o w y  
z jazd  pszcze la rzy .

Zjazd o d b y t y  p o d  h a s ł e m  z je d­
nocz e n ia  wsz ys tk ich  na szyc h
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p s z c z e l a r z y  w z w ią zk u ,  k t ó r y b y  
za ją ł  s ię  o b r o n ą  ich i n t e r e s ó w  
p r z e d  w y z y s k i e m  n i e u c z c i w y c h  
k u p c ó w  i s p e k u l a n t ó w ,  p o s t a w i ł  
s o b i e  za z a d a n i e  n a s t ę p u j ą c e  
w y t y c z n e  p r z y s z łe j  dz i a ł a lnośc i :

1) w s p ó l n ą  o b r o n ę  i n t e r e s ó w  
i p o t r z e b  p s z c z e la r z y ,

2) d o s t a r c z a n i e  s w y m  c z ł o n ­
k o m  n a r z ę d z i  i u r z ą d z e ń ,  p o ­
t r z e b n y c h  d o  p r o w a d z e n i a  p o ­
s t ę p o w e j  g o s p o d a r k i  p a s i e c z n e j ,

3) s k u p o w a n i e  i s p r z e d a ż  p r o ­
d u k t ó w  p a s i e c z n y c h ,

4 ) z a k ł a d a n i e  i p r o w a d z e n i e  
p a s i e k  w z o r o w y c h ,

5 s z e r z e n i e  w i a d o m o ś c i  f a ­
c h o w y c h  i p r o w a d z e n i e  p r a c y  
o ś w i a t o w o - p s z c z e i a r s k i e j .

T y m c z a s o w a  s i e d z i b a  zw ią zk u  
m ie ś c i  s ię  w L u c k u  p r z y  r ad z ie  
k ó łe k  ro ln ic zy ch ,  ul. J a g i e l o h -  
s k a  6. T a m ż e  z a r z ą d  p r z y j m u j e  
z a p i s y  n a  c z ł o n k ó w  z w ią z k u  
p s z c z e l a r s k i e g o .

Z towarzystwa „Sokół". 
Pr zew o d n ic tw o  z w ią z k u  w dn.

27  c z e r w c a  r. b. na p o d s t a w i e  
s p r a w o z d a n i a  p r e z e s a  dz ie ln icy  
M a z o w ie c k ie j ,  d - h a  R u d z i ń s k i e ­
go ,  p r zy d z ie l i ło  g n i a z d o  w R ó w ­
n e m  d o  o k r ę g u  XI ( W o ł y ń s k i e g o .

W  dn.  13 s i e r p n i a  o d b ę d z i e  
s i ę  w Ł u c k u  z j az d  p r e z e s ó w  
i '  n a c z e l n i k ó w  g n i a z d  S o k o ł a  
z o k r ę g u  XI ( W o ł y ń s k i e g o ) .

Na  b o i s k u  g n i a z d o  łu ck ie  w y ­
k o n a  ć w i c z e n i a  p o k a z o w e .  
M ełjoracje w odne na Polesiu  

i Wołyniu.
G r u p a  p o w a ż n y c h  k a p i t a l i s t ó w  

z a g r a n i c z n y c h  b a w i ł a  n i e d a w n o  
na  P o le s i u  i W o ł y n i u  c e l e m  z b a ­
d a n i a  m o ż l i w o ś c i  p r z e p r o w a d z e ­
nia w  t a m t e j s z y c h  s t r o n a c h  
m e l jo r ac j i  w o d n y c h .  Kap i t a l i śc i  
ci o św ia d cz y l i ,  że  g o t o w i  s ą  d o  
p o w a ż n y c h  in w es ty c j i  w  p o w y ż ­
s z y m  k i e r u n k u ,  m i m o ,  że  zd a ją  
s o b i e  s p r a w ę  z t e g o ,  że  na  
o w o c e  w k ł a d ó w  b ę d ą  mi f s i eh  
d łuż e j  cz ek a ć .

G o t o w o ś ć  s w ą  d o  in w e s ty c j i  
t y c h  o p i e r a j ą  n a  t e rn ,  ż e  u s t a ­
w a  w o d n a  d a j e  b e z w z g l ę d n ą  
g w a r a n c j ę ,  że  p r a c e  n a  jej  p o d ­
s t a w a c h  o p a r t e ,  n i e  b ę d ą  u l e ­
ga ły  z m i e n n y m  w p ł y w o m  e t a -  
t y c z n y m ,  czy t e ż  w y w ł a s z c z e ­
n i o w y m ,  u j a w n i a j ą c y m  s ię  j e s z ­
cz e  w  Po l sc e .

(„Rynek L. W. )

Podziękowanie.
Zarząd p o i  M acierzy szkolnej w Rów­

nem  sk ła d a  g o r ą c e  podziękowanie 
w szy s tk im  ty m ,  k tó rz y  się  p rz y c z y ­
nili o f ia ram i ,  z e b ra n e m i  p rz e z  pp. Rut­
k o w s k ie g o  i K o śc iu szk iew icza  na  wy­
c ie c z k ę  k r a jo z n a w c z o  - naukow ą do 
C z ę s to c h o w y ,  K rakow a ,  Wieliczki i Za­
k o p a n e g o  dla uczn iów  g im n a z ju m  im, 
T a d e u sz a  K ościuszk i  p o d  k ie ro w n ic ­
tw e m  d o b rz e  z n an y c h  o s ó b  t. j. księ­

dza p re fek ta  Linaczewskiego, prof, 
p. Maciszewskiego, p, prof. Wilczew­
skiej i prof. p. Kwaszenki.

Ofiary w go tów ce  złożyli: Bank 
Kredytowy 25.000 mk., T-wo Akcyj- 
ne  Ziemianin 10.000 mk., Polski Bank 
Kresowy 15.000 mk„ Tehate- in terpo l 
Zjednoczenie  Kresowe 10.0001 mk., 
Bank dla Handlu i Przem ysłu  25.000 mk., 
Cukrownia Korzec 10.000 mk., P rze­
mysłowo-Handlowe T-wo Polkopodol 
5.000 mk., p .  St. Adamczewski 5.000 mk. 
A. Jaśkiew icz  i S-ka 5.000 mk., Bank 
Wschodni 10,000 mk., Bank Ziemi 
Polskiej 15.000 mk., p, Ch. Kande- 
lis 5  000 mk., S p ł a w a - N e y m a n l . O O O m k . ,  
Cukrownia Żytyń 10.000 mk., Bank 
Związku Ziemian 10.000 mk., Syndy­
kat Rolniczy 5.000 mk., Bank P rze ­
mysłowy 15.000 mk., „Polski Glob" 
T-wo handlow o-transport.  3.000 mk., 
p. Baranowski 1.000 mk. i p. Ko- 
ściuszkiewicz 1.000 mk. na ogólną 
sum ę 186.000 mk.

Zarząd Pol. M acierzy Szkolnej 
w Równem.

Korespondencje.
Z K rze m ien ieck ieg o .

We wsi Malikunince pow. k rzem ie­
nieckiego z n iewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar  w s todo le  
Trofima Karpicy.—Szalejąca p odów ­
czas wichura przerzuciła ogień na 
uboczne dom ostw a  i w jednej chwili 
20 budynków s tanę ło  w płomieniach.

Wszystkie ob ję te  ogniem zabudo­
wania zgorzały doszczętn ie  wraz ze 
znajdującym się w nich żywym i m a r­
twym inwentarzem.

S tra ty  wynoszą z górą 50,000,000 mk.
W płomieniach poniósł śmierć  sześc io ­
letni syn Karpicy.

Z inw entarza żywego spaliło się 
kilka sztuk koni i bydła, dwadzieścia 
pięc owiec i trzydzieści uli z pszczo­
łami.

. ■ -  " -  ^  

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

R ozpraw a p rzec iw k o  F ed ak ow i
i tow arzyszom , oskarżonym  o zb rod­
nię usiłowania m orders tw a  i z,drady 
stanu, odbędzie  się 6 września i p o ­
trwa do 10 tego  miesiąca. Obok S te ­
fana Fedaka  s ta je  jeszcze  12 innych 
oskarżonych, k tórych bronić będzie 
13 adw okatów  ukraińskich.

K om u n ik acja  p o w i e t r z n a  ęnię- 
dzy Gdańskiem, Warszawą, Lwowem 
i Borysławiem w kró tce  będzie u ru­
chom iona  przez polskie tow. żeglugi 
pow ietrznej „Fonto". Ruch będzie 
o tw arty  zarówno dla pasażerów  jak 
i dla przesy łek  pocztowych.

M iljonów k a. W dwuch ostatn ich  
ciągnieniach rńiłjonówki wylosowano 
Ns 3.797.533 i 1.811.095, sprzedane 
w p ocz tow ej  kasie oszczędności 
w Warszawie.

Z poprzednio  wylosowanych mil- 
ionówek d o tąd  nieznani są szczęśliwi 
posiadacze  hfe Ns 0.118.747; 0.470.094; 
1.054.599; 1.787.047; 2.154.313 i 2.486.758.

Kronika polityczna
L itw ę, E ston ję , Ł o tw ę i f llb a n ję

uznały de iure p rzed kilku dniami 
S tany Zjednoczone. J e s t  to  fak t wiel­
kiej politycznej wagi wogóle, a dla 
nas m om en t korzystny  ze względu 
na uznanie naszej wschodniej granicy. 

Jed n o cześn ie  rada  am basadorów

zdecydowała się na uznanie de iure 
Litwy (inne państw a  bałtyckie uzna­
nie to  już  uzyskały daWniej), ale pod 
warunkiem uznania przez nią t r a k ­
ta tu  wersalskiego, który, jak wiado­
mo, zawiera szereg postanow ień  do ­
tyczących bezpośrednio  Litwy. Do 
postanow ień  tych należy sp raw a Niem­
na, Kłajpedy, zakaz przyjmow ania 
niemców do wojska i n iektóre  inne. 
Prasa, w szczególności rządowa, o raz 
zbliżona do sfer rządowych, usiłuje 
dowieść, że Litwa nie m oże  się zgo­
dzić na te  warunki.

Skrajnie nacjonalis tyczny dziennik 
Laisve w artykule  „Cena uznania  
Litwy de iure", pisze między innemi: 
„Postawiono nam nas tęp u jące  w a­
runki uznania de iure: m am y dać Pol­
sce sw obodę żeglugi na Niemnie, zaś  
sprawa Kłajpedy ma być rozs trzyg­
nięta na podstaw ie  odrębnego  s ta ­
tu tu  przez specja lną  komisję, k tó ra  
oczywiście dążyć będzie do p o z o s ta ­
wienia Kłajpedy w rękach francuskich, 
sprowadzając tam  na dobitek wpływy 
polskie. Słowem za p aszpo r t  n iep o ­
dległości en ten ta  wymaga od Litwy 
utwoi zenia na sw ojem  te ry to r jum  
kory tarza  polskiego w postac i  Niem­
na, zostawiając jednocześn ie  ujście 
w obcych rękach. Takiej c e n y — k oń­
czy Laisve — Litwa nigdy zapłacić nie 
może".

Nie ulega wątpliwości, że wpływy 
niemieckie w ytężą w szystk ie  siły, 
aby pow strzym ać rząd kowieński od 
uznania  t rak ta tu  wersalskiego.

R ok ow an ia  p o lsk o  - n ie m ie c k ie ,  
p row adzone przez min. O lszowskiego 
z polskiej s t rony  i min. v. Skockhan- 
nera z niemieckiej, jako pełnom oc- 
ników, doprowadziły do porozum ie- 
nia w kw estjach  zasadniczych, d o ty ­
czących rokow ań właściwych. Został 
więc Ustalony program  rokow ań właś­
ciwych, przewidujący 24 prob lem aty  
natury  rozrachunkowej,  prawnej, fi- 
iwnsowej i t. d., oraz termin ich. 
Rozpoczną się więc właściwe ro k o ­
wania w pierwszej połowie września 

' i p row adzone będą częściowo w Pol­
sce, częściowo zaś w Niemczech.

Aby stworzyć pom yślną a t m o s f e ­
rę dla przyszłych rokow ań  p o s ta n o ­
wiono w jaknajkró tszym  czasie p o ­
czynić pew ne w zajem ne koncesje .  
Pełnom ocnik  więc niemiecki ośw iad­
czył, że władze niemieckie udzielać 
będą zezwoleń na wywóz tow arów  
do Polski w te j sam ej mierze i na 
tych samych podstaw ach , co do in­
nych państw, zaś ze strony polskiej 
Oświadczono, że rząd polski w ykona 
w najkró tszym  czasie  um ow ę  z 2 li­
s to p ada  1920 r. w sprawie s ta tkó w  
rzecznych, oraz, że gotów jes t  p rzyz­
nać N iemcom praw o tranzy tu  dla t o ­
warów niem. do Rosji i do Ukrainy.

N ota  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  ukra­
iń sk ie g o , będąca  odpowiedzią na no­
t ę  polską w sprawie akcji wywiadow­
czej n iektórych współpracowników 
tegoż  przedstawicielstwa, zosta ła  u z ­
naną przez nasze  m inisters two spraw 
zagr. za niemożliwą do przyjęcia  do 
wiadomości ze względu na jej fo rm ę 
n iedopuszczalną i niezgodną z ogól­
nie przyjętymi zwyczajami w między­
narodowych s tosu nk ach  dyp lom a­
tycznych.

P rz e s ile n ie  g a b in e to w e  w e  W ło­
s z e c h , wybuchłe przed paru  tyg od ­
niami, jeszcze  się nia zakończyło. 
Orlando, k tó rem u  król powierzył mi­
sję u tw orzen ia  rządu, zrzekł się tej 
misji, w obec odmowy socjalistów 
współpracowania z fascistami wzglę­
dnie z prawicą. P o tem  więc misję
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utw orzenia  o trzym ał ponow nie Facta ,  
który  jednak  zastrzegł sobie  czas do 
namysłu.

Do Kwirynału nadchodzą m asow e
petycje, d om agające  się rozwiązania 
izby.

Z a j ę c i a  K o n s ta n ty n o p o la  przez  
w o j s k a  g r e c k i e  dom aga się rząd 
grecki w specjalnej nocie, przes łanej 
pań s tw om  sprzymierzonym. Rząd 
francuski na tychm ias t udzielił o d p o ­
wiedzi odmownej.

fikcja, rozpoczę ta  tak nagle przez 
rząd grecki, ma widocznie na celu 
wywarcie nacisku na m ocars tw a  za­
chodnie, aby je skłonić do interwencji 
dla zlkwidowania wojny z Turcją.

N ie m c y  o p a n o w u j ą  R o s ję  c o ­
raz energiczniej. O sta tn io  doniosła 
Wschodnia Agencja telegraficzna, że 
wśród wojsk sowieckich, pilnujących 
granicy, ukazali się oficerowie i sze ­
regowi z armji niemieckiej.  Cała m a­

nipulacja i u rzęde  eetne przeszły pod
zarząd niemieckich urzędników cel­
nych przybyłych z Niemiec, którzy 
żarąz zató ręlM na te j grahicy s to s o ­
wać te  sam e rfepTesffe gospodarcze, 
jak i na swej polsko-niemieckiej g ra­
nicy wschodniej, nakładając olbrzy­
mie cła na tow ary  nadchodzące  
z Polski; Równjeż i w szystkie  koleje 
objęły w eksp lo a tac ję  konsorc ja  n ie­
mieckie.

Za ja w n ą  d y p lo m a cją  ośw iad­
czył się w specja lnej rezolucji odby­
wający się w Londynie międzynaro­
dowy kongres  pokoju. Rezolucja d o ­
m aga się, aby wszelkie układy były 
jawne, a moc obowiązującą uzyski­
wały dopiero  po zatwierdzeniu przez 
parlam en ty  układających się państw 
iub przez plebiscyt.

W ó s m ą  r o c z n ic ę  w y b u ch u  w o j ­
ny odbyły się w całych Niemczech 
liczne m anifes tac je  pod hasłem:

„precz z wojną!" M anifestacje  odbyły 
się w Berlinie i 250 innych miastach.

Kronika ekonomiczna.
P ertraktacje  o sp r z e d a !  p u s z ­

czy  b ia ło w ie sk ie j  konsorc jum  za­
granicznemu, p row adzone w min. rol­
nictwa w ostatn ich  dniach ńie d op ro ­
wadziły do rezulta tu .  Rząd p o s ta n o ­
wił rozpisać licytację na tę  sprzedaż 
z tern, źe puszcza ma być podzielona 
na 3 odrębne jednostki sprzedażne. 
Licytacja odbędzie  się we wrześniu 
b. roku.

R o k ow an ia  o traktat  h a n d lo w y  
z B elgją  już się rozpoczęły. Do Bruk­
seli przybył wiceminister S trassbur- 
ger celem przedw stępnego  omówienia 
zasad t rak ta tu  i odbył konferencję  
z belg. min. spr. zagr. Ja sp a rem , 
a drugiej z szefami odpowiednich 
d ep a r tam en tó w  ministers tw belgij­
skich.

Nr. 241.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie  art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie, gm. Kniahinińskiej 
odbędzie  się sprzedaż  przez  licytację r.iichomości, n a ­
leżących do T om asza  Darowskiego, sk ładających się 
z źrebięcia maści gniadej, ocenionych na 15.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
m oże w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

607—1 — I Bacbo  Komornik Sądowy.

'  d l a  R o l n i c t w a ,  H a n d l u  i P r z e m y s ł u '
TOW . Z OGR. O D PO W .

KATOWICE,
S k rzyn ka  p o c z t o w a  Nb 12

ODDZIAŁ w
PRZEDSTAWICIEL NA W OŁYŃ

F. nmmm  Ł u k . I I . Jagiellońska 137
POLECA:

g ó rn o ś lą sk i  w ęg ie l  oraz j e g o  p rodukty ,  
s z tu c z n e  n a w o z y ,

m a s z y n y  ro ln icze  i p r z e m y s ło w e ,  
m aterja ły  b u d o w la n e .  

NABYWA:

w s z e lk ie  z i e m io p ło d y  I
oraz A R T Y K U Ł Y  SPOŻYW CZE. J

fNJ

Nr. 245.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, na p o - - 

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchom ości na le ­
żących do Ignacego Szymczaka, składających się z k ro ­
wy maści graniaste j,  lat 8, ocenionych na 50,000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

615—1—1 Bacbo  Komornik Sądowy.

Nr. 243.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy-ul. Farnej pod  Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. o g łasza , '  że w dniu 31 siepnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie  się sprzedaż przez licytację ruchom ości na­
leżących do S te fana  Wysockiego, składających się z k o ­
nia maści gniadej, lat 12, ocenionych na 20.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takowych przejrzany być 
m oże  w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

614—1—1 Bacbo  Komornik Sądowy.

Nr. 246.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, n a ­
leżących do Stanisława Filańskiego składających się 
z krowy lat 3, maści białej ocenionych na 75.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek takow ych  przejrzany być 
m oże w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

613—1—1 Bacbo Komornik Sądowy.

7 n i l h i n n u  zosta t  p aszp o r t  wydany przez Wójta gm. Orlo 
L U U U l u i l J za N° 739 i św iadec tw o  urzędnicze, obydwa 
na imię Włodzimierza Hajkowskiego. Wymienione do ku ­
m en ty  uw ażać  za nieważne. 624—1— 1
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Nr. 248.

O gło szeme.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust 
Pos Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie, gm. Kniahimnskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, na le ­
żących do W incentego Długoszka, składających się 
z klaczy żrebncj, lat 18 maści gniactej o cen io ny ch -na
15.000 mk. * , ,

Spis rzeczy i szacunek takow ych  przejrzany byC
m o że  w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

6 1 2 - 1 - 1 Bacbo  Komornik Sądowy.

Nr. 236.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Cist. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
qodz. 10 zrana przy wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchom ości,  na e- 
żących do Jana -L ipsk ie go  składających s ię .z  kom a lat 
11 maści gn.adej ocenionych na 15.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek takow ych  przejrzany być 
może w dniu licytacji. ~

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r. t
g j l  i  j Bacbo Komornik Sądowy.

Nr. 239.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie  art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana we wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie  się sprzedaż przez  licytację ruchom ości n a le ­
żących do G rzegorza Bieleckiego, składających się 
z krowy maści żółtej,  w zrostu  wysokiego, lat 10, o c e ­
nionych na 100.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże  w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

608—1 — 1 Bacbo Komornik Sądowy.

Nr. 240.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dnru 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie, gm Kniahinińskiej 
odbędzie  się sprzedaż  przez licytację ruchom ości na le ­
żących do T om asza  Darowskiego, składających się 
z konia maści gniadej, lat 10, ocenionych na 25.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  być 
może w dniu licytacji.

m. Dubno. dn. 25 lipca 1922 r.

6 1 8 - 1 - 1 Bacbo  Komornik Sądowy.

Nr. 237. Nr. 244.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucka, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
qodz. 10 zrana przy wsi Bokujmie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, na le ­
żących do Władysława Kalińskiego składających się 
z krowy lat 2 maści czam o-łyse j ocenionych na
22.500 mk. , .

-Śpis rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  byc
m oże  w dniu licytacji. .

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

610—1—1 Bacbo  Komornik Sądowy.

Nr. 238.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. .2  na zasadzie art. 1030 Ust 
Post  Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
qodz 10 zrana przy wsi Bokujn.ie gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż  przez licytację ruchom ości,  n a le ­
żących do W incentego Naklickiego, składających się 
z konia maści gniadej, lat 9, ocenionych na 20.000 mk 

Soi rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  być 
m oże  v  dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 2 5 -lipca 1922 r.

609—1—1 Bacbo Komornik S ądow y.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie, gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchom ości n a ­
leżących do Ignacego Szymczaka, składających się 
z świni i tro jga  pros ią t sześciomiesięcznych, ocen ionych
na 30.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  przejrzany byc m oże  w dniu
licytacji.

m.' Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

616—1—1 Bacbo Komornik Sądowy.

Nr. 242.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod  Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 sierpnia 1922 r. od 
godz. 10 zrana przy wsi Bokujmie, gm. Kniahinińskiej 
odbędzie się sprzedaż  przez  licytację ruchom ości na le ­
żących do S tefana  Wysockiego, składających się z k ro ­
wy maści czarnej, lat 5, ocenionych na 50.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
może w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 25 lipca 1922 r.

6 1 7 - 1 —1 Bacbo Komornik Sądowy.
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Zarząd Okręgowy Lasów Z arząd  Okręgowy Lasów
P a ń s tw o w y c h  w w Ł u c k u

. ' i’•. w • ; ' i/Al V '
ogłasza, że w dniu 17 sierpnia r. b. o godzi- podaje do wiadomości, że dnia 24 sierpnia
nie 12-ej w lokalu tegoż Zarządu arlŁn iśku ‘V  1922 r. o godzinie 12-ej w południe w lokalu

odbędzie się L tegoż Zarządu odbędzie się

L I C Y T A C J A  L I C Y T A C J A
drogą złożenia deklaracji pisem nych na sprze­
daż drzewostanów i drzew pojedynczych z prże- 
rębu podzielonych na 102 jednostek lic y ta cy j­
nych znajdujących się w Nadleśnictwach: Krze­
mieniec, Hubin, Zabłocie, Sarny, Krymno, 
Szack, Kowel, Suraż, Trojanów, Lubolrn, z tego 
14 jednostek licytacyjnych drzew pojedynczych 
z przerębu o masie ogólnej oko ło  10.000 m etrów  
sześciennych i 88 jednostek licy tacy jnych  drze­
wostanów o ogólnej pow ierzchni oko ło  1150 ha.

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór 
o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, 
w Nadleśnictwach i Departam encie Leśnictwa 

w Warszawie, (ul. Senatorska 15).

572—2—2
Z a rząd  Okręgowy Lasów  
Państwowych w Ł u c k u .

przy pom ocy deklaracji pisemnych na wy- 

dzierżawienie na okres sześcioletni dwóch 

chrtńelarni, podzielonych na dwie jednostki licy ­

tacyjne, położonych 1) w Nadleśnictw ie Krze­

mieniec, w pow. Dubieńskim , 2) w Nadleśnic­

tw ie Kostopol, w pow. Rówieńskim .

Szczegóły wydzierżaw ienia, warunki przetargu 

i wzór o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. 

w Lucku, i w wyżej w ym ien ionych Nadleś­

nictwach.

574—2—2

Z a rzą d  Okręgowy Lasów  
Państwowych) w Ł u c k u .

is o s s o o o ^ io o o o o a
Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dn. 17 sierpnia r. b. o godzinie 12-ej 
w południe w loka lu tegoż Zarządu w Lucku od­
będzie się drogą złożenia deklaracji pisemnych

LICYTACJA
na sprzedaż posuszu i leżaniny podzielonych 
na 32 jednostek licytacyjnych, znajdujących się 
w nadleśnictwach: Uściług, Szack, Hubin, Krymno, 
Sarny, Zabłocie, Trojanów, Lubom i, Snowido- 
wicze, Karpiłówka i Czartorysk o masie ogólnej 

oko ło  250.000 m 3 posuszu i leżaniny.

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór 
o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, 
w Nadleśnictwach i Departamencie Leśnictwa 

w W arswawie (ul. Senatorska 15).

Z arząd  Okręgowy Lasów  
357—2—2 Państwowych w Ł u c k u .

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dniu 22 s ie rp n ia  r. b. o godzinie 12-ej 
w południe w loka lu  tegoż Zarządu w Łucku odbędzie 
się drogą prze targu ustnego i dek la rac ji pisemnych

LICYTACJA
na sprzedaż różnych rodzai drewna w yrobionego, po ­
dzielonego na 52 jednostk i licy tacy jne , znajdujące się 
loco las i przy" stacjach ko le jow ych  w Nadleśnictwach: 
K iwerce, K lewań, Kostopol, K rzem ieniec, Łuck, O strów , 
Zabłocie, Czartorysk i (Jściług, obejm ujące oko ło  
11500 sztuk podkładów  dębowych, 6800 m etrów  bieżą­
cych podrozjazdnic dębowych, 283 m etrów  sześciennych 
plansonów dębowych, 47 kóp sprych dębowych, 105 m e t­
rów sześciennych słupów te legra ficznych dębowych, 
193 m etrów  sześciennych k loców  belg ijskich, 523 m et­
rów  sześć, rundów dębowych, 5500 m etrów  sześć, k lo ­
ców sosnowych, dębowych i innych liściastych, 1822 sztuk 
sliprów  sosnowych, 38 m etrów  sześć, tym brów  sosno­
wych, 44 m etrów  sześć, kopaln iaków  sosnowych, 549 m tr. 
sześć, m urła tów  sosnowych i 23750 m tr. przestrz.

drewna opałowego gatunków tw ardych i m iękich. 
Szczegóły sprzedaży, warunki p rze targu i wzór o fe r ty — 
są do prze jrzen ia w Z. O. L. P. w Łucku, w Nadleś­
nictwach i Departam encie Leśnictw a w W arszawie 

(ul. Senatorska 15).

Z arząd  Okręgowy Lasów  
605 - 2 - 1  Państwowych w Ł u c k u .



16 G Ł O S  W O Ł Y  Ń S K 1 Nr. 32

— ...... . .T-„ ) kfr- - t f i  V ; • v  k :
Skandynawsko - Amerykańska Linj a

SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 
W arszaw a, Senatorska 35.

W ygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m a ją  p a s a że ro w ie , 

k tó rz y  p o d r ó ż u ją  

n aszym i, z n a n y m i  

p ośp iesznym i o k rę ­

ta m i p as a że rs k im i-,

F re d e ric  V I I I ,

O s c a r I I ,

H e llig  O la v ,

i U n ite d  S tates,

k tó re  odchodzą co tydz ień .

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z wyjazdem  do A m eryki, są bardzo trudne! Zwracajc ie lis tow n ie .lub  osobiście do naszego 
biura W A R SZA W A , SE N A TO R SK A  35 (obok Poselstwa Am erykańskiego), a o trzym acie  na jdokładnie jsze 
in fo rm ac je . Wszyscy pasażerowie, k tó rzy  jeszcze nie byli w Am eryce, pow inni na tychm iast lis tem  poleconym  
lub osobiście dostarczyć do naszego b iura sw oje a ffid a v ity . To je s t konieczne dlatego, byśmy się m ogli 
zw rócić o ostem plow anie a ffidav itow  do Urzędu E m igracyjnego w W arszawie, k tó ry  po leci starostw u wydanie 
lub przedłużen ie paszportu . B ardzie j szczegółowe in fo rm ac je  osobiście lub lis tow n ie  bezpłatn ie wysyłam y po 
przesłaniu adresu. Ci, k tó rzy  już w Am eryce by li (reem igranci w inni n iezw łocznie porozum ieć się z nami, gdyz 

oni m ają  p ierw szeństw o  do o trzym an ia  w izy  na w y jazd  do A m eryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130— 135 dok 

A M ER YK A Ń SK I p o d a t e k  PO G ŁÓ W N Y W Y N O S I 8 DO L. 622—0—1

W D O M  P R Z E M Y S Ł O W O  H A N D L O W Y  i R O L N I C Z Y

D 1 Ludwik Zieliński
W ARSZAW A Jerozolimska 23, tel. 53— 52; 258—52.

Sllali Nasili I Kanidii roliiiiiih
POLECA: pługi s. Sacka, wyrobu Bachera i inn., wieloskibowe Ventzkiego, 
pojedyncze S. Sucheni-Rudzkiego; kultywatory brony obsypniki wypielacze, 
wszelkie młocarnie i maneże, wialnie, młynki, tryjery, sieczkarnie i. t. d.

H u rt i detal. Ceny konkurencyjne.
W łasny  paw ilon  na „W ys taw ach  ruchom yhc ."  527—4—4

UN
została karta  pobytu , wydana w m iesią kw ie t-
niu przez S tarostw o Łuckie , na im ię M iko ła ja  KUitURlWIlUll rzystnych w a ru n k a c h .  Zgłoszenia: inż.

P row atorow a. W ym ieniony dokum ent uważać za nie- M Parylak, Lwów, św. M arka 6, ' 606—2—2
ważny. 621 1 1 ------------------------------ ------------------------

Poszukiwanakobieta do krów do dw° ru na bardz°  k° '

P R E N U M E R A T A  w y n o s i: m ies ięczn ie  300 rak., kw a rta ln ie  900 m k., nnm er p o je d y n c z y  80 mk. . . .  e enn t
O G Ł O S Z E N I A  p rz e d  te k s te m :  cała s tron ica  25.000 m k.. p ó ł. s tron . 12.500 m k.. trze e ia  częsc s tron . 9.000 m k.. o w ie rc  s tron . 6.500 m k. 
3 250 mk szesnastka 1.625 m k.; p o  te k ś c ie :  ca ła  s tro n ica  15.000 m k.. p o ł s tron . 7.500 m k., trze c ia  częsc s tron . 5.COO m k., c w ie rc  s tro n , 

3 750 mk ósemka 1 875 m k., szesnastka 1000 m k.; w  te k ś c ie :  ca ła  s tro n ica  30.000 m k., p o ł s tron . 15.000 mk. i t. d. o d p o w ie d n io .
D la  lirm  cudzo z iem sk ich  ceny pod w ó jne . K ażda po d w yżka  ta ry fy  o bo w ią zu je  w szys tk ie  p rz y ję te  og łoszen ia  od dn ia  zm iany sen bez u p rzed -

n iego zaw iado m ien ia .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA ; .m u n ik a ty :  po 10 m k. od każde#© w yrazu .

N ak łade m  i d ru k ie m  S p ó łk i A k c y jn e j P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru ka rsk ich  na W o ły n iu  ( „ P o ld r u k " ) .

Redaktor-W ydawca Karol Waligórski


